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PROF. ANTONI PAWLIKOWSKI, 
zaslłużony działacz społeczny z czasów 
ucisku i niewoli, niezmordowany pracow 
nifle na niwie kształcenia młodzieży, czyn­
ny członek wririlu sitowaTzyszcń, — obcho 

Audjencja i wyjazd 
marszałka Rataja. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 31. 12. Prezydent Rzeczy­

pospolitej przyjął w dniu wczorajszym 
na dłuższej audiencji marszałka Rataia. 

Wieczorem tegoż dnia p. R a t a i wyjechał 
z Warszawy na kilka dni. 

Za znieważenie munduru 
oficerskiego 

redaktor „Gazety Warsz. Por." po­
ciągnięty do odpowiedzialności. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 31. 12. Sędzia śledczy II-go 

okręgu p. Jasiński zawiadomił 1 

redaktora „Gazety Warszawskiej Poran­
nej" 

0 pociągnięciu go 
do odpowiedzialności za znieważenie 

munduru oficerskiego 
w związku z notatkami zamieszczonemi o 
napadzie na posła Zdziechowskiego. 

5 tysięcy dolarów 
na rasowe rumaki 

dla zwycięskich jeźdźców 
polskich. 

(Od wł . korespondenta). 
Warszawa, 31. 12. Polonja amerykań­

ska, która postanowiła 
zakupić dla trzech zwycięzców 

l l a międzynarodowym turnieju hippicz­
nym w Ameryce 

piękne rasowe konie, 
? n n n S ł a l a i u z P ' e r w s z a r a * e w kwocie 
iuuo-ca dolarów zebranych wśród emi­
grantów polskich za oceanem. 
1 nnt S l ( f a d k i napływają masowo 
dolarów n a " t e n c e l f u n d u s . z 5 tysięcy 

Potwierdzona wiadomość o pożyczce amerykańskiej 
dla Polski. 

(Od włas. korespondenta). 
Berlin. 31. 12. — Giełda berlińska o-

trzymała wczoraj z Nowego Jorku po­
twierdzenie wiadomości, że Polska jest na 

drodze do otrzymania wielkiej nożyczki a 
merykańskiei. na cele elektryfikacji. W 
związku z tem kurs złotego na ciełdzle ber 
lińskiej podniósł sie znacznie. 

Marszałek Piłsudski przyjmie życzenia 
noworoczne 

na zamku w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 31. 12. — Jutro o godzinie 
12 w poifudmiie Prezydent Rzeczyipcspoii-
tej przyjmować będzie na Zamka 

życzenia noworoczne. 
Jak się dowiadujemy marszałek Pił­

sudski niegdzie 
przyjmował życzeń 

w Prezydium Rady Ministrów, ani w Bel 
wederze. a jedynie podczas jutrzejszej uro 
czystości na Zamku. 

:o: 

Nieprawdziwa wiadomość 
o masowych dvmisiach w min is te rs tw ie skarbu . 

Warszawa, 31. 12. Wiadomość o spen nieprawdziwa. Przechodził na emeryturę 
stonowaniu cał̂ jgo szeregu tylko 
wyższych urzędników Ministerjum Skar- wicedyrektor departamentu obrotów pie-

bu niężnych 
z dniem jutrzejszym jak się okazuje, jest p. Stanisław Lipiński. 

Optymistyczny podrzutek. 

będzie w najbliższych dniach 
Prawdopodobnie zebrany. 

Po l ic jant : — Co, znowu podrzutek? A bodajby t o ! . . . 
P o d r z u t e k : — Hola, panie policjancie. Nazywam się 

Nowy Rok i nie sprawię — daj Boże — panu 
ani innym ludziom żadnych kłopotów. 

Represje rządu litew­
skiego wobec robotników 
Wszystkie z w i ą z k i z a w o d o w e 

zos taną r o z w i ą z a n e . 
(Od wł. korespondenta). 

Wilno, 31. 12. Nadchodzą tu wiadomo­
ści z Kowna, że nowy rząd litewski po­
stanowił 
rozwiązać wszystkie robotnicze związki 

zawodowe na Litwie. 
Aresztowania w sferach robotniczych 
trwają nadal , również wzrasta 

prześladowanie Żydów, 
Władze wojskowe zamknęły w Kownie 
jedyny teatr żydowski. 

D w u n a s t e g o stycznia r o z ­
s t rzygną się losy 

nowego dekretu pra­
sowego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 31. 12. Minister Sprawie­

dliwości p. Meysztowicz 
zawiadomił prezesa Związku Syndyka­

tów Dziennikarskich 
p. Zdzisława Dębickiego, że oba projekty 
nowego rozporządzenia prasowego zamie 
rza wnieść na radę ministrów 

dnia 12 stycznia 
f prosi aby Związek Syndykatów Dzien­
nikarskich opinję swą o tych projektach 
przedstawił najpóźnied 

da dnia 6-go stycznia, 
gdyż rząd rezerwuje sofbie 6 dni dUa 

rozważenia tej opinii. 
Komisja zabrana przez Zarząd Syndy 

katów Dziennikarzy warszawskich 
podjęła już pracę nad zredagowaniem 
odpowiedniego matterjału. 

Dalszy wzros t bezrobocia . 
O d 18-go do 2 5 - g o grudnia 
utraciło pracą w Polsce 

8.152 osoby. 
, .(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 31. 12. W okresie od 18-go 
do 25-go grudnia 

utraciło pracę w Polsce 8.152 osoby. 
Największy kontyngent dostarczyli Tobo 
tnicy niefachowi, mianowicie 

4.708 osób, 
następnie przemysł metalowy i budowla­
ny. Na .pierwszem miejscu pod względem-
bezrobocia w podanym okresie 

kroczy. Bydgoszcz 1.500 
i Radom 1.000 osób. Ogólna liczba bezro­
botnych w Polsce wynosi 6 

227.623 osoby. 

Aresztowanie piotr­
kowskiego defrau­

danta 
na pograniczu l i t ewsk iem. 

Usiłował zbiec do Kowna. 
(Od własnego korespondenta), 

i Suwałki, 31. 12. — Na pograniczu Ute'* 
sktem ujęto Michała Kosteckiego, który i? 
ko'kierownik. 

urzędu pocztowego w Bełchatowie 
pod Pfotrkowem, zdefraudował 25 tysięc\ 
złotych i usiłował zbiec na Litwę Kowień­
ska. 
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Horoskopy noworoczne są pomyślne. 
Sytuacja w e w n ę t r z n a Polsk i p o p r a w i ł a się znacznie 

w p o r ó w n a n i u z p o ł o ż e n i e m z p rzed r o k u . 
Nie da sie zaprzeczyć, że sytuacja szczegól­

nie ekonomiczna Polski Jest w obecnej chwili o 
cale niebo pomyślniejsza od położenia z przed ro­
ku. Próg 1920 r. przekraczaliśmy wśród rozpa­
czliwego uwiądu gospodarczego, zaś załamanie 
sio złotego i deficyt budżetowy k;izaly przewi­
dywać zupełna, katastrofę. 

Po upadku rządu Wlad. Grabskiego od dnia 
20 grudnia 1925 rządził 

koalicyjny gabinet Aleksandra Skrzyńskiego 
(reprezentujący Nar. Dcm., Chrzęść. Dem., PPS, 
NPR i Piastowców). Gabinet ten. powstał pod 
hasłem 

ratunku i sanacji państwa, 
które w roku 1925 popadło w najcięższe trudności 
finansowe 1 gospodarcze. Niebezpieczny 

deficyt budżetowy 
I zjedzenie zapasu złota i dewiz nanktt Polskiego 
doprowadziło do fatalnego spadku złotego, tak Iż 
dolar w dzień N. R. 1926 stał na 8.50. 

W polowie stycznia ustaliło sie przekonanie, 
że Jako pierwszy warunek wydobycia się z mat­
ni, musi być 

zredukowany I ustabilizowany budżet 
w granicach rzeczywistej sprawności podatkowej 
i finansowej społeczeństwa. Nieodzowną okaza­
ła sie też 

redukcja urzędników I reforma administracji. 
Do zaprojektowania tej reformy powołana zo­
stała 

komisja Bobrzyrisklego. 
W dniu 23 stycznia Rada ministrów uchwaliła 

projekt 
•stawy skarbowej na rok 1926. 

Dochody preliminowane zostały w kwocie 1517 
milj. zł.,wydatkl w kwocie 1731 milj., deficyt 

wynosi! przeto przeszło 200 milj. zLI 
Groźne położenie państwa powiększały we­

wnętrzne tarcia. Z powodu ustawy o najw. wła­
dzach wojskowych Marszałek Piłsudski rac po 
r. /u alarmował opinję publiczną gwattownemi a-
tekamf, sklerowanemi przeciw b. min. gen. Si­
korskiemu, gen. St. Hallerowi I Innym generałori 
oraz politykom. 

KONIEC KOALICJI. 

Pod koniec marca z powodu 
żądad P. P. S. I N. P. R. 

poczęto grozić przesilenie koałicjl stronnictw, 
wleitóe' 4te«wnkl wewnętrzne (deficyt budżetowy 
tniosięczDy/ ' •jM&Ah%t2 

wynosił 30 milionów zlotyćM) 
ftazały myśleć o rat trok u pan Ia-u. Rozbrzmiewa, 
łł/ dokoła głuche wersje 

i , 0 nadchodzącej dyktaturze 
Dnia 30 kwietnia koalicja sejmowa rozbiła się. 

Socjal.' ministrowie Barllcfcl I Zlerhęoki podali się 
do dymisji. Nazajutrz premier 

Skrzyński podał się do dymisji 
z całym '-gabinetem, ale Prezydent Wojciechów* 
ski nie przyjął Jej — ustąpił ostatecznie w dniu 
I maja, oświadczając, że „rząd odszedł, ale nie 
Upadł". 

KRYTYCZNE DNI. 

W dniu 10 maja prez. Wojciechowski /auii.i-
(iowal szefem rząidu p. Wincentego Witosa. 

Ale gabinet ten rządził zaledwie 3 dni. 
Marszałek Piłsudski wkroczył zbrojnie do War 

J a w y I po kilkudniowej, walce zmusH Prezyden­
ta Pa**tw» \ rząd 

do ustąpienia. 
Marszałek Rataj objął urzędowanie Jako zastęp­
ca Prezydenta I Rzeczypospolitej I 
przyjął dnia 1S maja dymisje rządu Witosa, 
intonując" nowy gabinet pod przewodnictwem pro 

il się poraź pierwszy po 
ro, który W 3 dni uchwa­
le, 
Milionów deficytu 

fesora Bartla, do którego Marszałek Piłsudski 
wszedł jako minister spraw wojskowych. 

Nowy rząd wydał 
odezwę do obywatel), 

w której.głosił „hasła naprawy organizacji życia 
państwowego", „odrodzenia moralnego" 1 „walki 
z sejmowładztwem". 

Dnia 31 maja Zgromadzenie Narodowe wy­
brało Marszałka Piłsudskiego prezydentem Rze­
czypospolito), a gdy Marszalek odmówił przyję­
cia godności, wybrano dnia 1 czerwca na jego 
pi opozycję 

profesora Mościckiego Głową Państwa. 
Nowy Prezyient dnia 9 czerwca zatwierdził ga­
binet d-ra Bartla z małeml tylko zmianami. 

PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU I ZMIANA 
KONSTYTUCJI. 

Dnia 22 czerwca : 
wypadkach majowy^) 
lit prowizorium bud: 

przewidujące 
w stosunku- rocznym. 

W miesiąc później, tj. 22 lipca Sejm uchwalił 
na żądanie rządu ustawę o zmianie konstytucji I 
ustawę,o pełnomocnictwach dla rządu. 

Prezydent otrzymał 
prawo rozwiązania Sejmu I Senatu, 

prawo dekretowania budżetu w oznaczonym ter­
minie oraz prawo dekretowania ustaw w razie 
rozwiązania Sejmu 1 Senatu. 

Ustawa o pełnomocnictwach uprawniała Pro 
zydenta do wydawania dekret, z ważnością usta­
wy w rozmaitych...dziedzinach. Po uchwaleniu 
tych ustaw sesja' Scjrrin została odroczona. 

SYTUACJA GOSPODARCZA ULEGŁA 
POPRAWIE. 

Pod koniec sierpnia 1926 poczęła się zazna­
czać poprawa sytuacji. Giełda ożyła. Z powodu 
strajku węglowego w Anglji 

wzmógł się wywóz węgla z 
W dniu 16 września min. KlarnJ^wniósł pro­

jekt prowizorhwn budżetowego na kwartał 4-ty 
1926 r. Wydatki preliminowane zostały w kwo­
cie 485 miljonów (o 27 milj, wyższej nii w kwar 
tale III). Min. Klamer (w drodze dekretu Prezy­
denta) podniósł podatki o 10 proc. 

Po uchwaleniu prowizorjum budżetowego Sejm 
wyraził nieufność ministrom Sujkowskiemu i Mło 
dzianowskiemu, wskutek czego rząd 

p. Bartla zgłosił dymisje. 
Prezydent nie przylał dymisji, ale gdy Sejm 

zatwierdził poprawki Senatu, zmniejszające bud­
żet, premjer Bartę! podał się ponownie do dymi­
sji, która została przyjęta. W dniu 1 października* 
na czele gabinetu . • • 

stanął Marszalek Piłsudski. 
W dniu 13 listopada Sejm został (na Zamku) 

uroczyście otwarty przez Prezydenta. Minjsłer 
skarbu Czechowicz przedłożył Sejmowi budżet 
na rok 1927. Wydatki 

preliminowane są 
w kwocie 1.898,679.975 zł., dochody 1.895.252.571 
zł. 

Dnia I I listopada Sejm tfchwalił prowizorjum 
budżetowe na I kw. 1927 (w brzmieniu rządowem) 

w kwocie 489 miljonów. 
Stabilizacja złotego, zrównoważenie budżetu, 

ograniczenie Importu i 
dobra koajunktura eksportowa 

złożyły się na poprawę sytuacji gospodarcze). Sta 
ranią o pożyczkę zagraniczną zdają się być na 
dobrej drodze. 

Horoskopy zatem na rok 1927 są pomyślne. 

Nowy Rok w dawnej Polsce. 
Zwyczaje średniowiecza powoli stają sią tylko 

pięknem wspomnieniem. 

1 polski, 
i or.'' w n 

Wieśniak poszedł po choinkę 
I w ięce j nie wróci ł do d o m u . 

Z a g a d k o w a śmierć. 
Z Piotrkowa donoszą: 
W dzień wigilijny, o zmierzchu, Józef Piasta, 

mieszkaniec wsi Uszczyn w powiecie piotrkow­
skim, wyszedt z ręczną piłą do pobliskiego lasu 
wlerzejskiego 

po choinkę. 
Poszedł i więcej nic powrócił... Trzeciego dnia 
zaniepokojona rodzina przez dzień cały poszuki 
wala zaginionego, aż wreszcie zawiadomiła po-

Do akt. 152 1916 r. 
Ogłoszen ie 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodii, LEON 
WĄSOWSK!, zam 
w Łodzi, prry uli­
cy Pnelasd nr. 8 . 
na fasadzie art. 1010 
U. P. C. ogłasza, i * 
w dniu 7 stycznia 
1927 r, od gods. 
10 rano w Łodfl. 

prty ul. Sienkiewi­
cza pod Nr . 9-tym 
odbędfi* ilę sprfe, 
dat przss llcyta 
cję ruchomości na-
letących do Moszka 
Wolfa Brandweima-
na fkładających ilę 
z mabli ocenionych 
na sumę 560 ił. 
Łć-dl. d.31/XII-26 r. 
Komornik 

L, WĄSOWSKI. 

W dniu onegdajszym w lesie w odległości kil 
ku kroków od drogi wśród zeschłych traw I ba­
dyli 

znaleziono zwłoki zaginionego. 

Piasta miał ręce wyciągnięte wzdłuż tułowia, no­
gi zgięte w kolanach, głowę odrzuconą wtył 1 
szeroko otwarte oczy. 

Nieład w ubraniu Piasta nasuwa podejrzenie, 
że musiał on 

•toczyć walkę. 
W odległości kilku kroków od trupa pod ściętą 
choinką leżała piłka ręczna. 

Przyczyny zagadkowego zgonu wieśniaka nie 
ustalono. Brak wszelkich zewnętrznych uszko­
dzeń cielesnych utrudnia w znacznym stopniu do­
chodzenie. 

Zwłoki wieśniaka zostały zabezpieczone do 
czasu zejścia władz sądowo-lekarskich. 

Jak wszędzie, tak i w Polsce składano sobie w 
dniu Nowego Roku życzenia. Zwyczaj ten najyil-
nicj uprawiała młodzież. 

Ponieważ dawniej szkoły mieściły się przy 
klasztorach, a między dziatwą było wielu ubogich 
przeto klasztor 

dawał tym biednym mieszkanie, 
a poczciwa ludność żywiła. Uczeń „żakiem" wów • 
czas nazwany, chodził co dnia do Wyznaczonego 
mu domu z garnuszkami, w których dawano mu 
Jedzenie. 

Ody przyszedł dzień Nowego Roku, zbierali się 
żaczkowie w gromady 1 

obchodzili wszystkie te domy, 
gdzie Ich żywiono. Składali wdzięczne życzenia, 
a potem śpiewali zawsze coś takiego, coby .do­
brodziejów" I domowników uweseliło. Śpiewano 
np. kolędę: 

„Na szczęście, na zdrowie 
na ten Nowy Rok, 
Żeby wam się zdarzyło 
w komorze, w oborze 
Klelo kołków, telo wołków, 
Klelo jedllcek, telo clcllcek"! 

Gdy później zaczęto I przy wiejskich kośclo-. 
łach uczyć dzieci kmiece, zaczęła uczniów miej­
skich naśladować 

młodzież wioskowa, 
chodząc „za nowem latkiem" po chatach ł do 'dwo 
ru, winszując I zbierając w podarkach smaczne 
kąski na wieczorną biesiadę. Powinszowania wiej 
skich dzieciaków stosowały się do spraw rolni­
ków. 

Ale nietylko drobna dziatwa chodziła po kolę 
de. Chodzili i dorośli, najczęściej parobczakl. Iław 
niej, gdy w Polsce była obfitość dzikich zwierząt 
noworoczni kolędnicy dla dodania wesołości I po­
budzenia szczodroty po domach, 

oprowadzali młodego wilka. 

niedźwiedzia lub tura. W barku żywych zwierząt 
przebierano się w Ich skóry, a stąd pozostało sta 
re przysłowie: „biega, by z wilczą skórą po ko­
lędzie". 

W braku skór przebierano się w zwyczajna 
kożuch, odwrócony włosem na wierzch, lub płacił 
tę. z drewnianą głową kozią. Zwyczaj ten, „turo 
nlcm" powszechnie zwany, 
przechowa! się w wiciu okolicach po dziś dzień. 

W „stary rok" zbierano się gromadnie I przy 
towarzyskiej zabawie płatano sobie różne figle. 
Wyciągano brony I wozy na kalenice, zapierano 
drzwi po domach z zewnątrz, 

przebierano sią, straszono 1 t p. 
Uprzywilejowaną strawą tego wieczoru oyla 

„lemleszka", sporządzona z mąki pszenne), żytniej 
lub hreczane). Przy jedzeniu 

uderzano się łyżkami po policzkach 
I mnznno tą lemleszka sąsiadom okna, na znak, ie 
by w ciągu nowego roku mieli wszyscy dostatek 
chleba w ustach I po domach. 

• Przy powitaniu Nowego Roku obsypywano sie. 
wzajemnie owsem 

z tyczeniem obiitego urodzaju. 
Cl, co obchodzili domy z powinszowaniem, nosW 
owies w rękawicy i na każdy róg stołu sypali po 
szczypcie, aby tak potem wszystkie rogi założo­
ne były chlebem. 

Był też powszechny zwyczaj w Polsce 
figlarnego kradzenia sobie różnych rzeczy 

w ten wieczór 1 wykupywania Ich nazajutrz. Zl 
wykupne wyprawiano w dniu noworocznym bie­
siadę. 

Zwyczaj ten powszechny nlfgdyl u możnei 
szlachty, był nieraz powodem licznych krotochwłl. 

Wszystkie te dawne zwyczaje nasze cechnj* 
wielka swoboda ducha, wesołość 1 miłość. 

Dziś one zamierają. 
Snąć* nie odpowiadają dzisiejszemu duchowi czasu 

Zgniły trup w 
M o r d e r s t w o 

Przed paru dniami w maleńkiej wiosce poło­
żone) nad Wisłą pod Czerwińskiem, w okolicy 
Płońska, dokonano 
niezwykłego I straszliwego zarazem odkrycia. 

Kilku chłopców po przez przerębel znajdujący 
się na brzegu rzeki zapuściło sieć na ryby. Po 
upływie pewnego czasu malcy czując, że sieć 
Jest dość ciężka, zaczęli ją ciągnąć na wierzch. 
Po wydobyciu sieci na powierzchnie młodzi ry­
bacy spostrzegli, że miast ryb 

wyłowili trupa 
będącego w etanie całkowitego rozkładu. 

Przerażeni łaklem odkryciem chłopcy rzucili 
się do panicznej ucieczki, alarmując krzykiem 
ntleszkafków wioski. 

Cl z.kolei powiadomili policję, która znalezio­
ne zwłoki ubezpieczyła do czasu zejścia władz 
sądowo-śJedczych. 

Wygląd topielca był straszmy. Mężczyzna, któ 
fego nazwiska nie można było stwierdzić, miał 
zeszpeconą zupełnie twarz, z szyj pozostał jedy­
nie goły kościec, również brak było mu 

obu rąk do łokci. 
Trup ubrany był w zielonkawy garnitur, Je­

dwabne skarpetki I koszulę. W kieszeniach topiel 
ca znaleziono złoty płaski zegarek, takąż obsad­
kę do ołówka zakończoną dużym cennym amety 
stem, oraz duży medatjoin ze 

zniszczoną lo tog ra l l ą . 
Wszystko to dowodziło, że topielec był czło­

wiekiem bardzo zamożnym. Oględziny lekarskie 
ustaliły, ie trup znajdował Się 

w wodzie przeszło rok. 
Portfelu przy nim ani żadnych dowodów nie zna-

sieci rybackiej. 
czy w y p a d e k ? 

lezlono. 
Główna komenda policji państwowej roześlą 

ła do poszczególnych komend policji wojewódz­
kich szczegółowe komunikaty, mając nadzieją, tż 
w ten sposób uda się 

uchylić rąbka 
strasznej tajemnicy. 

Giełda. 
P i e r w s z a p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,68 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,71 
Szwajcarja 173,97 

Druga przedg . warszawska , 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,98 

P i e r w s z a przedg. gdańska . 
Warszawa 57,00 
Złoty 37,10 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawą 9,01—9,02 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-eł efekty po 
kursie — 8. 95. 
Prywatnie dolar w żądaniu ' » ° ° 
W płaceniu 8 » " 

Tendencja słabsza. Poda* dostateczna. 

Robotnik powiesił się na haku. 
przyczyną t r a g e d j i . 

wieziono do kostnicy miejskiej. 

• :o: 

N ę d z a 
Z Pabjanio telefonulą: 
Dzisiaj około godziny 8 rano na 

haku wbitym w mur, 
fabryki Dąbka przy ul. Nowopolnej w Pabiani­
cach, zauważono 

wiszącego mężczyznę. 
Przerażeni tem odkryciem przechodnie zawiado­
mili policję, która zwłoki wisielca zabezpieczyła 
tid miejscu. Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego 

stwierdził zgon. 
Po dokonanych oględzinach lekarskich trupa prze 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W DZIEŃ NOWEGO ROKU. 

M. Epszteln — Piotrkowska 225. 
M. Bartoszewski — Piotrkowska 95. 
M. RozerrMwm — Ceglelniiana 12. 
S. Gorfelm — Wschodnia 54. 
J. Koprowski — Nowomiedslka 15. 

Samobójcą oka­
zał się 45-letnI 

Leopold Kraus, 
robotnik fabryczny, zamieszkały w Pabianicach. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku desperata 

była nędza, 
bowiem jak twierdzą znajomi Kraus od dłuższego 
już czasu pozostawał bez pracy. 

Z okazji Nowego Roku wszystkim 
czytelnikom, prenumeratorom oraz sym­
patykom naszego pisma — składa ser­
deczne życzenia 

REDAKCJA „LÓDZ. ECHA W1ECZ.* 
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MĘSKA FRYZURA 
p o z b a w i a k o b i e t ą j e j swoistego w d z i ę k u . 

Ameryka, która byta inicjatorką paziowskiej główki — 
skłania sią ku długim lokom. 

I 

jeżeli kto myśli, że współczesna chło­
pięca fryzura jest ozdobą główki kobie­
cej, z którą się już ostatecznie wszystkie 

zainteresowane czynniki pogodziły, 
ten się grubo myli. 

Fryzjerzy przedewszystkiem zajęli 
nagle wobec obciętych włosów damskich 
wrogie stanowisko, jakkolwiek przed nie­
spełna rokiem jeszcze patrzeli jak na 
przedpotopowy twór 

na kobietę z długiemi włosami 
wchodzącą do fryzjerskiego zakładu i w 
niemałym byli kłopocie przy układaniu jej 
fryzury nic będąc w posiadaniu odpo­
wiednich modnych modeli. 

I dziś wprawdzie niema przepisów 
dla warkoczy i greckich węzłów, istnie­
je jednak wśród fryzjerów tendencja nie­
dopuszczania 

do zbyt krótko 
~~ po męsku — obciętych włosów, co za­
wdzięczamy mieszkankom Berlina, które 
wpadają w ostateczność: albo paradują 
Po dawnemu z długiemi brzydko w 

siatce ściśnięłemi włosami, 
albo z krótko' ostrzyżoną głową. 

Sprzeciw fryzjerów jest w tym wy­
padku aż nadto zrozumiały, kieruje nim 
skrycie troska o inters, gdyż dla główki 
kobiecej ostrzyżonej po męsku 

mistrz fryzjerski jest zbędny. 
Hasłu jednakże z którem jawnie wystę­
pują do boju nie można odmówić słuszno-
S™'- ..męska głowa" odziera kobietę z jej 
i-ajwiększego czaru — 

uroku kobiecości. 
Ameryka przoiuie w walce przeciwko me 
sklej głowie" ta sama Ameryka, która ro­
ści sobie prawo do tytułu 

..ojczyzny chłopięcej fryzury". 
Legenda bowiem głosi, że amerykań-

slOę pielęgniarki na polu bitwy obcinały 
sobie włosy Jako skiyeczną ochronę prze 
ciwko robactwu, skoro zaś kobiety in­
nych narodowości zobaczyły, jak Amery 
kankom z tą inowacją do twarzy 

wstąpiły natychmiast w ich ślady. 
Może być, że i grypa pociągająca za 

sobą wypadanie włosów dała impuls do 
tej mody — tak Czv inaczej — Amery­
kanki 

Pierwsze z zapałem pozbywały się 
. splotów 
i warkoczy nie zwracając najmniejszej u-
wagi na protest nadających dotychczas 
ton modzie Francuzek wśród których i 
S r , e ? ? C 2 e bardzo mało widzimy adep-

w ° 0 p i ę c y c h fryzur". 
v W a l c e między Paryżem a New-
Y o n t i e m o włosy kobiece Ameryka 

po raz pierwszy zwyciężyła Madame Luiza pierwszorzędna fry-
Francję na polu mody. zjerka w Chicago prowadzi przeciwko 

„Męskiej" głowy" jednak Ameryka niej zażartą kampanję 
nie chce. I u l lamach „Ćh"cago Daily News". Amery 

Ns 9 3 . Jfc 9 4 . 

Jfe 9 5 . 
Podobiznę, nwaianą za najpiękniejszą, należy wyciąć W R A I Z n u m e r e m i do dnia 20 stycznia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

A K K A D J U i s z AWERCZENKO. 

P o s t a n o w i ł e m o t w o r z y ć w ł a s n y t e a t r 
fw; s t o i c y . O d n a j ą ł e m g m a c h t e a t r a l n y , z a 
' A S B W Ż O W A F T E M n a j l e p s z y c h a k t o r ó w - i twr 
( b a r d z i e j n o w o c z e s n y c h r e ż y s e r ó w , k t ó r z y 
j z a w o d o w e s w e w y k s z t a ł c e n i e u z v s k a l i u 
\ R e w « h a - r d : F A . 

P o w i a d a m d o g ł ó w n e g o T e ż v s e r a < ' * e 

S E Z O N r o z p o c z ą ć m o ż e m y O t e l l e m " - . 
— D o s k o n a l e . O m ó w i m y to n a p o s i e -

ó a e r t k i r e ż y s e r s k a e r n . 

— A n a c o n a m p o s i e d z e n i e ? 
— J a k t o n a c o ? W y s t a w i e n i e s z t u k i a 

l a R e i r o h a r d t — t o p r z e c i e ż n i e f r a s z k a . 
— M a s i ę r o z u m i e ć . Z a n l i m r o z d a s i ę 

~ N K t ó ę \ r o z p o c z i n i i e s i ę p r ó b y , z a p r a f e k t u j e dc 

G ł ó w n y r e ż y s e r s p o j r z a ł n a m n i e z 
^ z e s t r a e b e m i r z e k ł : 

~— Ł a d n « M A p a n p o j e c i e O t e a t r z e l — 
l W L E C - O A * n sję Z D A J E , ż e w y s t a r c z y o d n a ­
j ą ć S A K t e a t r a l n a -

— P r o s z ę m i W Y B A C Z Y Ć . 
, — i u w i c i w e m a D O w y b a c z e n i a . . . A z r e 
iSątą n a Posiedzeniu r e ż y s e r s k i e m D O W I E 
ssę p a n . czego t r z e b a . 

K i e d y n a p o s ł o d z e n i u o w e m z e b r a l i s i ę 
ć * » z y s c y , g ł ó w n y r e ż y s e r o ś w i a d c z y ł 1 : 

— Proszę państwa! Najprzód sięgnąć 
musimy spojrzeniem w przeszłość na za 
patrywanna Bacona. Aż do roku 1889 ruch 
bacorastów przeciwko autorowi- „Otella" 
miał tylko znaczenie teoretyczne, ale W 
roku 1924 profesor Leo ogłosił ostry arty 
kuł,, zwalczający prąd' wyżej wspomniany 
i odtąd... 

— Przepraszam — przerwałem głów 
nemu reżyserowii, — ale kto odtworzy pd 
stać OiteilJa? 

Wszyscy spojrzeli na mnie ze zdumie­
niem, a główny reżyser ciągnął dalej: 

— Teraz zaś posłuchamy, co hr. v. Ek-
ksfadit ma do nadmienienia w tei doniosłej 
sprawie. Zaprosiłem zresztą na iutro- 2-ch 
profesorów akademii, którzy kwestę tę 
oświetlą nam nieco wszechstronniej. A za 
tern przejdziemy do iuscenizacii ..Otella'. 
Jutro rano wyjeżdżam do Stradfordu. 

— Jakto, wyjeżdża pan? — zawoła­
łem przerażony. — Przecież przed' chwilą 
powiedział pan: teraz przejdziemy do spra 
wy inscenizacji. 

— No. oczywista... Poto właśnie jadę 
do Stradfordu. Przecież panu wiadomo, że 
autor „Otella"' tam został ochrzczony w 
kościele św. Trójcy. 

Zrobię tam na miejscu kilka zdjęć fo­
tograficznych. 

— Ale któż z a g r a O M a ? — zapyta­
ł e m p o w t ó r n i e . 

Specjalista od ról bohaterskich. Kora 
Iow. podniósł dłoń i wyrzekł: 

— Chyba ja... 
Reżyser główny spojrzał nań badaw­

czo i zaopiniował: 
— Tak jest, n i e w ą t p l i w i e pan. 
W takim razie — oświadcza Koralow 

— dziś jeszcze muszę wyjechać do Abisy­
nii. v 

— Zatem rola nie odpowiada panu? 
— Przeciwnie. Ale powinien bvć panu 

znany fakt. że ludność Afryki północnej 
składa się z rozmaitych ras. Musze rasy 
te poddać wyczerpującym studiom, aby 
stwierdzić, do którego z tych szczepów 
należał Otello. 

— No tak, ale kto zagra Desdemonę? 
— Ja — powiedziała heroina — tylko 

niestety, nie umiem po włosku. 
— Przecież nie zamierzamy chyba 

grać po włosku... 
— Co pan tam wie! Jakżeż zagrać mo 

gę rolę tę natuiralistycznie. jeśli nie zwie­
dziłam pałacu dożów. 

— To ja z panią poradę do Wenecji! — 
powiedział naczelny dyrektor. 

— Po co? — zapytałem nieśmiało. 
— Wenecja słynie z fabryk koronek, 

a panu powinno być wiadomo, że Desde-
mona trzyma w ręku koronkowa chuste­
czkę... 

Powstałem i z kolei' wtrąciłem małą 
uwagę: 

kanki szczycą się, zupełnie słusznie, opi-
nją najładniej czesących się kobiet, to tet 
nie godzą się na „męską głowę", która je 

pozbawi wdzięku kobiecego. 
Zbyt wiele mają na to poczucia dobre­

go smaku. 
. To też Madame Luiza nic nie ma prze­

ciwko „chłopięcej fryzurze" i innym ro­
dzajom krótkich włosów wymagających 
starannej opieki zręcznego fryzjera. 

Jednakże w swych wywodach nie u-
krywa, akcentuje nawet, — a zasługuje 
na to, aby się z jej zdaniem liczyć — te 
Amerykanka 

dziś skłania się ku długim włosom. 
Podobno modnisie z za Oceanu noszą 

obecnie włosy długie po łopatki, a że o 
upinat iu włosów jakoś cicho zupel.iie — 
czyżbyśmy przeto nawracali 

ku melancholijnym lokom? 
Nie pozostaje nic innego jak wyczekać, 

czy mo îa ta obejmująca dotychczas pod­
lotki niemal tylko, obejmie szersze kr$gi, 
tak dalece, że i dojrzale damy z falujące-
mi lokami będą mogły bez 
narażenia się na śmieszność r . czywać 

się publicznie. 
To bardzo możliwe, wobec lego, że i 

o chłopięcej główce dawniej starsze ko­
biety ani marzyły nawet, podczas kiedy 
dziś... niema kobiety, którąby 

siwe włosy powstrzymały 
od hołdowania modnej, paziowskiej fry­
zurze! 

Trzeba jednak w imię sprawiedliwo­
ści zaznaczyć, że krótkie włosy zawdzie 
czają swój zwycięski pochód przez cały 
świat mimo armję zaciekłych wrogów nie 
tylko dlatego, że 

są do twarzy 1 odmładzają, 
ale dlatego przedewszystkiem, że są bar­
dzo wygodne. Główka nie jest przede­
wszystkiem 

ciężkiemi zwojami włosów objuczona, 
w kilka minut daje się doprowadzić do po 
rządku i przy odpowiedniem pielęgnowa­
niu wygląda zawsze miło. Niema mowy 

o kosmykach włosów 
wymykających się niesfornie z pod kape­
lusza, ani też o rozluźnionym warkoczu 
lub rozrzuconej fryzurze 

po zdjęciu kapelusza. 

Kino RESURSA 
K l U a . k l e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„ T R U J Ą C Y CZAR" 
Ostatnia rola Rudolfa Valentino! 

W wielkim 8-io aktowym dramacie p. t. 

„TRUJĄCY CZAR" 
W rolach głównych: 

Rudolf Valentlno i Ni ta Niald. 
Had program Arcywegoła Komedia w 2-ch ałlatri. 
Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powszednie I r , , , o n . , ~ n D I I ., I « I I Balkon 8 0 gr. . I M . 7 0 , Balkon gr. 6 0 , I miej- I • 
I C E 5 0 . I I 3 0 . I I I 2 0 gr. | 1 1 m - 1 1 1 3 0 i* 
PNSIT -partoat W niedziele 1 święta nieważne. 

— Proszę państwa! Winszuje państwu 
entuzjazmu, jaki okazaliście dla teatru. 

Ale. aby sztuka naprawdę została wy 
stawiona a la Reinhardit. trzeba nójść le­
szcze o krok dalej. W programie zazna­
czono — udział biorą w sztuce: posłowie, 
muzykanci, marynarze i t. p. Myślę, że 
aktora, który ma odegrać role posła, wir, 
no się wysłać do poselstwa włoskiego 
gwoli dokładniejszego zaznajomienia go z 
rolą. Muzykanci roczek, dwa pouczą sic 
U profesorów konserwatorium, a dla mary 
narzy postawimy na pobliskiei rzeczułce 
model statku. Ponieważ w sztuce odbywa 
się również strzelanina, wypożyczymy św 
bie kilka armatek u Kruppa. Ja. wasz dy 
rektor, chcę także wziąć udział w hi sec ni 
zacji. 

— A cóż pan będzie robił? — zapyta'-
jednocześnie: główny reżyser naczeln 
dekorator, bohater i heroina. 

—.Ja? Mof państwo. abv sztukę wy­
stawić a la Reinhardt trzeba nieć d'^ , : 

pieniędzy. 
— A zatem. Jutro rano wstępuje cV dr u 

karni państwowej i od deski do deskP 1 " ^ 
studiuję sobie fabrykacje banknoit<W A 
kiedy już gruntownie z tern sie o b ? 3 ^ ' -
wtedy przystąpimy do wys tawi ła JJ-
tella". Za jakie cztery do pięciu « ( w ę ­
dzie się nasza premiera... 

Poczem rozeszliśmy sie wwce zatros 
kani. 
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to naj wykwintniej szy i najtańszy dwutygodnik mód i powieści. 

Każdy numer wspaniale ilustrowany zawiera modele największych i najbar­
dziej znanych firm paryskich, wzory haftów naturalnej wielkości i tablice 

krojów. Rady gospodarcze. Menu obiadowe na całe dwa tygodnie. 
Jako nowość wprowadziliśmy modele mód i wzory haftów kolorowych w bar­

wach naturalnych. W dziale literackim ciekawe powieści. 
Zanim zaprenumerujesz jakikolwiek żurnal, prześlij nam w liście znaczki 

pocztowe za 40 gr. a wyślemy Ci numer okazowy naszego pisma. 
Pojedynczy numer w kiosku i księgarni 95 gr. W prenumeracie tylko 65 gr. 
Prenumeratą kwartalną w kwocie 3 zł. 90 gr. należy przesłać czekami 
P I O . na konto P. K. O. Warszawa Nr. 12.200, pod adresem Administracj i 

„Kobiety w owlecie i w Domu", Warszawa, Plac Zamkowy 99. 

Miodowe miesiące w beczce. 
Oryginalna osada. 

Ih I W * M tt N Aft -
wypija fakir bez najmniejszego wahania. 

W Bombayu we Wschodnich Indjach to nie sprawia 
fakir nazwiskiem Siak Swamiji popisywał 
się w jednym z teatrów wobec licznie 
zgromadzonej publiczności pochłanianiem 
bardzo 

niezwykłych płynów i przedmiotów. 
Zaczął od wypicia szklanki kwasu pru­
skiego, który jest nadzwyczaj silną truciz 
ną, a potem pochłonął gwoździe, kawałki 
szkła, roztopiony ołów i żywe srebro 
(rtęć), a z miny jego wikłać było, że mu 

żadnego niesmaku. 

zeczka wystarczy K J C ( m a 

na uśmiercenie słonia. 
rafcir b e z wahania uczynił zadość tema 
życzeniu a w dodalto oblizał s?ę jak no 
dobrym smakołyku. 9 0 

Podręcznik dla narzeczonych. 
„Bądź t e m , czem ciebie chce mieć przyazła p o ł o w a " 

W pobliżu Clevel.and w Stanie Ohio 
znajdure się osobliwe letnisko, założone 
dla ludzi „pragnących wyzwolenia 

od obrzydliwej cy willzacH". 
Wśród lasu wznoszą sie na podmuro-

waniach ogromne dębowe beczki, przero 
bione na mieszkania. Za oplata 10 dola­
rów na kwartał można zamieszkać 

jak Diogenes w takie) kadzi. 
opatrzonej w drzwi, dwa okna i kilka naj 
niezbęduiejszych mebli. 

Założycielem tego osobliwego letniska 
Jest handlarz starzyzną, jeden z obywateli 
Clevelamdu. który zakupił bardzo tanio 
kadzie po likwidujące i sie winnicy i nic ma 
iac na nie zbytu, obrócił ĉ na 
mes/kania dla ludzi, pragnących odpoczyn 

ku. 
I dziwna rzecz! 
Amatorów na mieszkanie w beczkach 

12 godzin w lodo­
watej wodzie. 

Wytrzymały górnik. 
Dzienniki angielskie donoszą o niezwy 

Mej przygodzie górnika Sidneya Thoma­
sa, pracującego w kopalni Broadmoor, 
pod KWgettty. — Thomas, zajęty pracą, 
nie zauważył, że do szybu w którym pra 
co wał, 

zaczęła napływać, woda 
z sąsiedniej,, opuszczonej kopalni, gdy zaś 
spostrzegł niebezpieczeństwo, *mfał już od 
wrót odcięty. — Tymczasem woda 
wciąż napływała i w końcu nleszczęśli 
wy znallazł się pogrążony w lodowato zim 
nej wodzie 

dosłownie po brodę. 
Ną secizęścfe, dwaj towarzysze Thomasa 
zdołali się uraftować i zawiadomić zarząd 
kopalni o item, co zaszło. Natychmiast 
więc puszczono w ruch pompy, afle ca­
łych dwanaście godzin minęło, zanim zdo­
łano dotrrzeć do Thomasa I wydobyć go, 
zupełnie już wyczerpanego. — Pomimo 

jest bardzo wielu, zwłaszcza chętnie uda­
ją sie tam młode małżeństwa na spędzenie 
miesięcy poślubnych w 

asbolutne] ciszy l beztrosce. 
Oryginalna osada składa sic z 380 ka­

dzi. 

Pastor szwajcarski, Wilhelm Strauss, 
wydał podręcznik 

„dobrego tonu" dla narzeczonych 
i młodych ludzi. Oto kilka wyjątków dla 
młodzieńców, mających narzeczone: 

— Narzeczony powinien widywać na­
rzeczoną 

nie częściej, niż raz na tydzień. 
Wizyty nic powinny się przeciągać nad 
dwie godziny, nie powinny stanowczo 
przedłużać się po g. 10 wieczór, a poże­
gnanie powinno być krótkie i 

Krateczki sądowe . 

Znajomek z sali tańców. 
Przygoda łodzianina w pociągu. 

Latem, w upalne dni świąteczne pocią 
gl podmiejskie na linii Łódź-Koluszki są 
przepełnione. Miejscem pielgrzymek stę­
sknionych za wsią łodzian, niieiako ich 
Mekką, jest osławiona Wiśniowa Góra. 

ze 

jednak ten sltrasznej, długotrwałej kąpieli 
•wytrzymały górnfk szybko Przyszedł do 
siebie. 

Brat przegryzł gardło 
bratu. 

Walka o ukochaną. 
Dwaj rodzeni' bracia Mikołai i Prokop 

Kowaczowie 
bogaci właściciele tartaków 

w Czechosłowacji kochali sie od dawna w 
pięknej dziewczynie pannie llonce Nat. 

Dziewczyna nie mogła sie zdecydować 
na wybór. Zwlekała wiec ciągle z ostate­
czną decyzją. 

łudząc jednego i drugiego. 
Wreszcie bracia zażądali ostatecznej 

<ecya?i. 
Dziowczyua w odpowiedzi zapropouo 

wiją żartem: 
— Bijcie sie o mnie! spróbujcie swych 

sił.Zwycięzca zostanie mvm mężem. 
lracia przyjęli poważnie propozycję i 

chwycili sie za bary. 
Wata trwała z pół godziny, aż wresz­

cie zn^ony Prokop zachwiał sie. Czując 
swą pregrana chwycił Mikołaia zębami 
za gartxh i tak wpił się mocno, iż prze­
gryzł rm tchawice. 

Miikote zmarł. 

PRZYGODA PANA ICKA. 
Pewnej niedzieli pan Icek Skrobackl w 

towarzystwie znajomych wybrał sile na 
Wiśniowa Górę. Z utęsknieniem oczeki­
wał chwili, gdy pociąg stanie w Andrzejo 
wie. ścisk bowiem w wagonie bvł nie­
słychany. 

Andrzejów! Nareszcie pan Icek ode­
tchnął z ulgą po to .jednak tylko. bv zarass 
wydać okrzyk przerażenia, stwierdził bp 
wiem brak portfelu, w którym znaidowalo 
się 45 zł. 

W pewnej chwili przypomniał sobie, 
że w czasie ja*dv obok niego stał jakiś 
młodzieniec, który również wysiadł w to 
warzystwle dwóch jeszcze osobników. 

Powziął wlec podejrzenie, że to właś­
nie młodzieniec skradł mu portfel. Poclzic 
llł sie spftstrzicżeniem swem z kolegami, 
którzy wraz z nim zaczęli szukać niezna­
jomego. Gdv poszukiwania oozostaiły bez 
rezultatu, pan Icek udał sie na posterunek 
policyjny i zameldował o kradzieży. 

SPOTKANIE. 
W parę tygodni .później, idąc z kolega 

mi ulicą Cegielnianą, pan Icek spotkał się 
oko w oko z owym młodzieńcem z wago 
mu. którego •poszukiwał. 

Podszedł doń i zażądał natychmiasto­
wego zwrotu portfelu z pieniędzmi. 

Nieznajomy zrazu protestował, widząc 
jednak, że p. Icek ma zamiar przywołać 
policjanta, zaofiarował mu 15 zL. gdyż wię 
cej orzy sobie nie miał. 

Wkrag awanturujących sie młodzień­
ców utworzyło sie zbiegowisko i oto w 
pewnej chwili korzystając z tłoku niezoajo 
my ulotnił się. 

2000 ZŁOTYCH. 
Nic mu to jednak nie pomogło. Kole­

dzy o. Icka bowiem znali go dobrze, uczę-
szczayąc z nim do tej samci sali tańców. 
Udali sie wiec z panem Ickiem do mieszka 
nia Mojżesza Wolfa Tyszla orzv uil.. Kon­
stantynowskiej 59 i zażądali zwrotu pie­

niędzy. Pan Moszek nakazał im oousi.-. 
nie mieszkania, grożąc pobiciem. Uczyniła 
sie więc tak głośna awantura, że aż przy­
była policja i spisała odpowiedni rwotokół. 

Pan Moszek Tyszel został pociągnięty 
do odpowiedzialności z art. 581 K. K. 

Sprawa znalazła epilog swói na wo­
kandzie sądu pokotu 2-go okręgu. 

Po przesłuchaniu świadków sad uznał 
Mojżesza Wolfa Tyszla winnym kradzie­
ży portfelu oraz 45 zł. na szkodę Icka 
Skrobacklego i skazał go na sześć miesię 
cy wlezienia. Jako środek zapobiegawczy 
zastosowano natychmiastowy areszt do 
czasu złożenia kaucji w wysokości 2000 
złotych. Sa — wicz. 

w obecności rodziców. 
„Dla panien: 
— Jeżeli twój narzeczony jest mru­

kiem, powinnaś dużo mówić, jeżeli gadu­
łą' powinnaś milczeć, jeżeli uczonym, 

udawaj kompletną gęś, 
jeżeli starym kawalerem, wychodź de 
niego w fartuchu z rękami 

zawalaneml ciastem. 

Elektryczność jest zdrowa 
Stwierdził to słynny wynalazca 

Marconi. 
Wi«I<ki wynalazca Marconi oswdadczy\ 

że widOlcPTrr^oś w i ad cz en i a osobiste In­
żynierów, pracujących przy radjotelegrar 
fji, wykazały, iż 

stan ich zdrowia stale sie poprawiał. 
Zjawisko to tłumaczy Makootu w ten 

sposób, że w czasie takiej pracy Intynie 
rów do ich organizmów 

przenikała prądy elektryczne 
w bardzo korzystnej postaci Ten pogląd 
Marconicgo jest o tyle uzasadniony, 'ż ln 
ży nie rowie sami opowiadają ,̂ że często od 
czuwają 

znaczne ogrzanie ciała. 
W każdym razie Marconi zwrócił się 

do szeregu lekarzy z prośba o zbadanie 
tej bardzo ciekawej sprawy. Ma on nadzie 
ję że dzięki wynikom tych badań przybę­
dzie medycynie jeszcze jeden sposób sto­
sowania elektryczności w lecznic rwie. 

Proszę pokazać dłonie! 
Świeżo odbyły się wybory do sejmu 

węgierskiego 
W jednym z lokalów wyborczych ro­

zegrała się następująca scena: 
Pnzewodmiczący: „Zawód pański?' 
Wyborca: „Metaiowłec". 
Przewodniczący: 

„Proszę pokazać swe dłonie*'. 
Wyborca: „A cóż moje dłonie pana 

obchodzą? Pan winien sprawdzić, czy Je 
stem na liście czy nie. Jeżeli pan Jednak 
Istotnie jest ciekaw, jak wyglądają moje 
dłonie, to może pan zawrzeć z niemi zna 
jomość. ale nie iHłtaj. lecz na dworze, 

po głosowaniu". 
Przewodniczący zrezygnował z pozna 

nia dłoni roboflnika. 

Tysiąc dolarów za minutą śpiewu. 
Jak Szaljapin ceni swój głos? 

Znany śpiewak rosyjski, Szaljapin, zo 
stał zaangażowany dp wżycia udziału w 
koncercie w mieście Harlord f'St. Zjedno­
czone). Za udział w nim kazał sobie 
Szaljapin zapłacić 

zgórą 4 tys. dolarów. 
Teatr, w którym koncert miał się od­

bywać, był wypełniony do ostatniego 
miejsca, 

tak świetnie zareklamował 
impresarlo Szaljaplna. Nikt z publiczno­
ści nie zwracał uwagi na pierwsze punk­
ty programu, bo każdy czekał tylko na nu 
mer z Szaliapinem.. 

Nareszcie śpiewak ten stanął na sce­
nie, zaśpiewał arję z „Cyrulika Sewilskie­
go i 

zaraz odszedł do garderoby. 
Publiczność biła bezustannie brawo, cze­
kała, że śpiewak ukaże się raz jeszcze i 
da coś na bis, 

ale oczekiwania te były daremne, 
bo Szaljapin wyjechał po odśpiewaniu nu­
meru do hotelu. 

Ponieważ publiczność urządziła imprc 
sario wielką awanturę i omal go nie pobi­
ła, wystąpił on ze skargą .o odszkodowa­
nie 

w sumie 50 tys. dolarów. 
W skardze tei tłumaczył sadowi, iż Szalia 

pin śpiewał tylko 4 minuty i że tysiąc do­
larów z a minutę śpiewu — to za wiele na 
wet dlą Ameryki. 
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Dzień w £odzi. „C iep ła r ą c z k a " . 
Miłość wykolejonego mężczyzny, 

Bronisław Serotfn już od lalt pJęcfn 

Szczypta cierpkich słów. 
Zaczepieni wie lb ic ie le mono­

po lowej bute lk i . 
Brunon Wejngarten, zamieszkały 

przy ulicy Podmiejskiej 31, lubił pasjami 
wystawać wieczorami przed bramą do­
mu i przyglądać się przechodniom. W 
dniu wczorajszym stojąc na swym zwy­
kłym posterunku w pewnej chwili ujrzał 
dwóch 

zataczających się pijaków, 
pod których adresem rzucił szczyptę 
cierpkich słów. Ci odpowiedzieli mu nic-
nuiej złośliwie i skoczyli do niego. Ani 
fę spostrzegł Brunon jak przewrócono go 
h ziemię i 

zaczęto bić i kopać. 
Wwczas Brunon począł głośno alarmo­
wa przechodniów, jednak pijacy podwo-

la,j>ozJjawuTgo przytomności 

ego Wejngartena zawezwano 
Howla ratunkowego, którego 
zywróceniu mu przytomności 
] obmyciu ran. 

'ił go na miejscu w stanie zada-
rym. Krewkich pijaków mimo 
testowych poszukiwań nie znale-

' " - W i l i o 

pozosti 
Walnla' 
u.ltycl 
ziono. 

już 
przebywał w Łodzti 

zmieniając ciągle zawód. 
Po ucieczce z domu rodzicie&skiego i przy 
byciu do Łodzi z początku wtziął się do 
ślusarki. Ciężka ta praca w ciąjgle zady­
mionym waTSZftacie nie podobała mu się 
wszakże, więc przerzucił się do fabryki. 

Lecz 1 Ku nie przebywał długo, po pew 
nym czasie Bronisław zaczął zantiedby-
wać pracę. Przełożeni niechętnie patrzy­
li na leniwego robotnika i skoro tylko za­
częto redukować Serofin został zwolnio­
ny. Mieszkał u wdowy, na krańcu miasta 
przy ulicy Ogińskiego; 9. Wdowa jednak­
że widząc, że Bronisław jest 

ciężki w płaceniu 
wymówiła mu mieszkanie. Wtedy Ifo do­
piero Broneflc spostrzegł, że jest nad prze 
paścią i chcąc zapobiec złemu wziął się 
do szmugłowania tytoniu. Zajęcie "to siora 
w Ho wielki przewrót w jego życiu, bo­
wiem zaczął niezłe zarabiać co widząc 
wdowa cofnęła „eksmisję" a nawet poczę 
ła go darzyć swemi wzgledlaimi. Kiedyś 
w czułem sann-na-sam zapytała chłopca 
czy chce zostać jej mężem. 

Serofin spostrzegłszy zamiary swojej 
gospodyni 

OKRADŁ la I zbiegł. % 
Wówczas wdowa zawiadomiła o kradzic 
ży policję. Bronka ujęto i positawtoino w 
stan oskarżenia. Za kradzież skazany zo 
sftał na pół roku więzienia. Po odbyciu 
kary Bronek zaczął z zamiłowaniem upra 
wiać złodziejstwo. Juiż po paru mfesią-. 
cach brać złodziejska, oceniła jego zdol­
ności i chęfnfe widziała go w swojem 
gronie. Znalazłszy sobie dobranych kole­
gów Bronek razu pewnego poczuł brak 
kobiety. 

Po niejakim czasie Serafin 

rozpoczął flirt 
ze znaną wśród braci złodziejskiej Hanką 
Maryńska veł „efepłą rączką" Hanka 
dziewczyna młoda, żywa jak iskra i nad­
zwyczaj energiczna upodobała sobie rów 
nieć Bronka i nie drożąc siię wcale zosta­
ła Jego przyjaciółką. Spotykali się ze so­
bą w spelunkach, rzadziej w jaj pokoju, 
gdzie Bronek, w obawie o całość swej 
skóry niechętnie przebywał. 

Przyjaźń Hanki z Bronkiem nie by­
ła trwała. Próżna ta dziewczyna miała 
wielkie wymagania; dokąd Serafin łożył 

na jej utrzymanie i stroje, dochowywała 
mu wiary, lecz skoro tylko powodzenie 
zaczęło mu nfedoptisywać Hanka zaczęta 
go zdradzać, a w konou 

uciekła od niego. 
Wówczas Bronek postanowił się zemścić. 
Węszył uparcie i po wieflu wysiflkaefo spot 
kał wczoraj wieczorem. 

Schwycił ją za rękę, żądając aby wró 
oila do niego, a kiedy odmówiła f chciała 
odejść, rzucił się na nią i składanym no­
żem 

uderzył w bok. 
Upadła na ziemię, on zaś usiłował zbiec, 
ujęto go jednakże. Maryńską w 6tanfe za 
dawalniającym przewieziono do szpitala, 
a Bronka Serafina zamknięto w wiezie­
niu. 

Głodnego nakarmić. 
ale zarazem nie pozwolić mu nic ukraść. 

W dniu wczorajszym pani Marcela 
Białek, wdowa, zamieszkała przy ulicy 
Klonowej 10, zajęta sprzątaniem mieszka 
nia 

usłyszała pukanie do drzwi. 
Otworzyła je natychmiast. Do mie­

szkania wszedł około 50-letni, siwy nędz­
nie odziany mężczyzna. Głosem płaczli­
wym począł domagać się datku. 

Pani Marcela zdjętą litością dała mu 
drobną monetę, poczem posadziła za sto­
łem I postawiła przed nim talerz gorącej, 
pożywnej zupy. 

Żebrak jadł powoli 
rozglądając się bacznie 

po mieszkaniu. Pani Marcela tymczasem 
zajęła się pracą nie zwracając zupełnie 
uwagi na gościa. 

Tymczasem żebrak, wykorzystując 
nieuwagę gospodyni podszedł do kreden­
su kuchennego, skradł 6 platerowanych 
noży, łyżek i widelcy oraz portmonetkę z 
45 złotemi i 

wyszedł z mieszkania. 
Trzask zamykających się drzwi odciąg 

nął Białkową od pracy, nie widząc żebra­
ka, rozejrzała się po kuchni i stwierdziw­
szy brak zastawy stołowej i portmonetki, 
rzuciła się w pościg za złodziejem. Ter 
jednak znalazłszy się przed jakimś pło­
tem przesadził go i znikł z oczu poszko­
dowanej. 

Zrozpaczona Białkowa udała Się 'do 
najbliższego komisarjatu policji i zamel­
dowała o kradzieży, obliczając stratę ua 
sumę 110 złotych. 

Dobryjczynek czy lekceważenie przepisów? 
Trzask policzka w t r a m w a j u . 

Gdy wrócisz po hulance do domu. . . 
Krzes ło zdradz i ło ludzi . 

W chwilirdy Idei Blajszp.c, zamie­
szkały przy by Kamiennej 12, wchodził 

*dr> t r a m w a j a r z a ! kilkunastoletniego 
chłopca, któi głośno domagał .-Mę od 
konduktora zwrU pieniędzy za bilet, tJu 
maczać się że j adł dc 

niewiaścego tramwaju. 
Konduktor nie zjził się jednak Ma to i 
zaja.} się swemi /nnośc alh! sruźbowe-
ral. Blajszpic d\mogi' wspó łwyznaw­
cy s w u n u do Wydęcia z tej sytuacji i 
odkup:! od niego \ 

Szkołćtańca 
W. Llpińskles ™JS.\? 

Od STYCZNIA ro«py n a ją się nowe 
komplety. 
Zapisy aa miejsc* lhb / a ngielicka 17. 

Jeden z pasażerów, mimowolny świa­
dek tej tranzakcji, 

zawiadomił o tem konduktora, 
który w myśl przepisów chciał zmusić 
Blajszpica do wykupienia 

właściwego biletu. 
Ten wychodząc z założenia, że spełnił do 
bry uczynek chroniąc bliźniego przed 
stratą, nie chciał powtórnie wydawać 
pieniędzy. Konduktor widząc, że słowa 
nie pomagają zatrzymał wagon 1 popro­
sił pasażera aby wyszedł. 

Wówczas rozsierdzony tem Idei 
uderzył konduktora w twarz. 

Awantura skończyła się interwencją poli­
cjanta, który Blejszpica zaprowadził do 
komisarjatu, gdzie sporządzono mu pro­
tokół za zakłócenie spokoju i znieważe­
nie tramwajarza. 

Po całonocnej hulance pan Franciszek 
Pulik, właściciel 

skromnie urządzonej kawalerki 
na czwartaku jednym z domów przy uli­
cy Kilińskiego wrócił nad ranem do do­
mu. 

Rozebrawszy się z trudem, runął jak 
kłoda na łóżko i zasnął snem kamiennym. 
W pewnej chwili drzwi zapomocą wytry­
cha uchyliły się cicho i do pokoju weszło 
dwóch mężczyzn. 

Rozejrzeli się ostrożnie po pokoju i za 
brali się do dzieła. Otworzyli szafę i wy 
jąwszy całą jej zawartość poczęli 

rzeczy pakować do worka. 
Następnie powoli zaczęli się posuwać do 
drzwi, gdy wtem jeden z nich potrącił 
krzesło, które padając narobiło dużo ha­
łasu. Zbudzony pan Franciszek *vidząc 
manipulujących przy drzwiach złodziei 
skoczył z łóżka i jednego z nich przytrzy­
mał. 

Wówczas drugi złodziej uderzył go 
pięścią w skroń. 

Sulik zatoczył się i na pół omdlały upad! 

na ziemię. Skrzystall z tego złodzieje * 
unosząc z sobą łup ratowali się ucieczką. 
Na krzyk pana Franciszka nadbiegli są­
siedzi i rzucili się do pościgu, złoczyńcy 
jednakże zdołali umknąć. 

Poszkodowany wyrządzoną mu stra* 
tę oblicza na sumę 800 złotych. Odszu­
kaniem złodziei zajęła się policja. 

I KINO 

I D Z I Ś I 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 3 4 . 

Dziś i 
Przepiękny film p. t. 

„Serce nie kłamie" 
W roli główne) słynna artystka 

Enid Bennett 
Ceny miejsc: W dnia powitednie na 

wszystkie seansy. zai w sobotę, niedilelę 
i święta od godł. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od gofiT'1 
po poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

A. WIIGALL. 46) 

Tajemnice\airu. 
POWTEŚC. 

Gha<r&terysty<znym rysecaradGr.y. 
lako dypomały btfo, ż& nted^e okazy­
wał irikonu swej neeh^d. naw^eżeli ta 
ka rajeczrwlscie odeuwał. D%> też 

\ i teraz psszedfl za Itortóllem doalon-u i 
Doprosił ra rozmów do palarni. 

Lionełl był nadzycaaj zadow>ny z 
tego. wyróżnienia. Uażał to zą sojaltiy 
dowód priychylwścre strony Ek^len-
cii. która mu ułatwi zrozumienie ^im. 
i;;ko swoim przyszłyteścJem. 
\ W IŚatóttM lord ladona stanął od 
kowjhikienri w za m win puszczał dte 
klęn\ dymu. Z pod oobserwował oie 

ra. któvego wygląd vczem nie orzyp. 
fiiinał jefco kuzyna. 

— Pańskiego kuzynie widziałem ru 
zahawic, Vvrz.ekł wś komisarz po 
kilku minutach milczer— żarnie bardzo, 
''z okazuje takaiiicchę wypełnianiu o-
fcewiązków rathezentaych.-

— To dziwak, — trf LionelU Sie-
chętnie. 

— Ale bardzo tegi człowiek. — ośwuad 
czył lord Baradona tonem, niedopuszcza-
jącym sprzeciwu. Po chwili zapytał, jak­
by mimochodem: Czy on nie Iest przy 
padkiem pańskim spadkobierca? 

— Tak. — potwierdził LioneH. zaciąga 
jac się dymem, — ale to nile ma żadinego 
znaczenia. Ożenię się. skoro tvlko znajdę 
cdpowiednią kandydatkę*... 

— Ależ naturalnie! — Lord Baradona 
skrył uśmiech w dyskretnem ziewaniu. — 
Zresztą niema się czego śpieszyć. — dodał 
przyjaźnie. 

— Uważam za swój obowiązek dać na 
zwisku dziedzica, — rzekł Liorteld ze sztu 
czna powagą. — a ponieważ nfe oofirzebu 
;ę się oglądać za posagiem... 

Zaczą! pośpiesznie wyliczać swoje dc 
chody, aby zaimponować przyszłemu teś 
dowś. 

Ten jednak słuchał bez zainteresowa-
niia. 

— Co nagle, to po djaible! — przerwał 
mu z usmecJiem. — Pocóż młody czło­
wiek w pańskiem położeniu ma za wiązy 
wać sobie ręce? Pan będzie z pewnością 
\yl długo ł sfanczy panu czasu do usku-
bcznjenia rozsądnego wyboru. 

Równocześnie pbserwrował z oewną do 

*ą zadowolieniia zewnetrzaie oznaki wyu­
zdanego życia, jakie się malowały na twa 
rzv siedzącego naprzeciw mężczyzny. 
Lord Baradona miał ukryty cel w tem, żc 
odradzał mu zawarcie małżeństwa... nie 
chciał bowiem, aby znikła nadzielą, iż La 
ne zajmie kiedyś miejsce Lionełla, jako 
głowa rodu. 

— Jestem zdrów. — zaśmiał się Lio-
neH. — i może Ekscelencja ma słuszność, 
że powinienem jeszcze poczekać z ożen­
kiem... ale jednak... v 

— Klimat egipski nie iest właściwie 
zdrowy, — rzuci! lord Baradona od nie­
chcenia. 

— To prawda, — odparł Lionell, po­
ważniejąc nagle. — Latem zwłaszcza 
dość mi słońce dokuczyło... nie należę do 
tych, którzy lubią się smażyć na patelni... 
Ale pozatem eesfcem silny, jak koń. 

Lord Baradona uśmiechnął sie przyjaź 
nie. ale wzrok jego spoczął na szarych 
woreczkach pod czerwono zabieglemi 
oczyma, krótkiej, grubej szyi i trzęsących 
się rękach. Lionell był typowym apop!ek-
'tytóem i nawet laik mógł zauważyć licz­
ne symptomy, które świadczyły o tem, że 
pod pozorami siły i zdrowia kryła się mo 
żilwość nagłej śmierci. 

Naigle zauważył na stole flaszkę z whis 
ky i kiika kieliszków. Chciał spróbować, 
czy postanowienie UoneJla powstrzyma­
nia się od picia alkoholu, jest istotnie szcze 
re i moonc. 

— Jestem spragniony. — rzekł. — co 
pan powie na „kieliszeczek"? 

Lionell postanowił odegrać przed 
swoim teśtiem „in spe" role diodzącei 
cnoty: 

— Bardzo rzadko teraz pijam. — rzekł 
skromnie. — obrzydł mj już alkohol i teraz 
zdecydowałem się zupełnie zerwać z kie 
liśzkiem. 

— Ależ cóż znowui? — zaprotestował 
lord Baradona, który sam poza woda ni­
czego nie pijał. — Młody człowiek w pań 
skim wieku nic powinien sobie niczego od 
mawiać... 

Naiał dwa kieliszki i Lionell wypił już 
bez słowa protestu. Następne kieliszki pił 
Lionell bez oglądania sie na to. że wysoki 
komisarz wcale mu nie dotrzymywał oł»-
cu. Nie opuścił też flaszki. gdv lord Bara­
dona wstał i wyszedł pod jakimś pozorem 
Alkohol wziął Lionella znowu zupełnie f 
swe posiadanie. 

(d * n.). 
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Orkiestra pod dyrekcją M. C H W A T A — 
wykona ulubione motywy rosyjskie. .-' .-' .-' 

r 

Dziś wielka noworoczna premiera £ — światowym ̂ ^^y^^^ ro»yj.iia o rozgłosie 
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Krwawa rzeź przed pałacem zimowym w Petersburga 9 stycznia 1905 roku. 
Oryginalne zdjęcia sowieckie podług dokumentów tajnego archiwum. 

Najpotężniejsze historyczne postacie od Kreigelsa — Plewego Wit tego do Cara Mikołaja I I -go 
Dziś i codziennie początek przedstawień o godzinie 2-ej. Ceny miejsc od 2-ej do 3-ej pp. od 30 gr. 

Gołoledź na przedmieściach. 
Gdy mieszkańcy peryferii spieszą zrana do pracy 

Godzina szósta rano. jeszcze ckmr.o 
aa ulicach Łodzi : mroźno. Barometr wska 
zuia pokaźna liczbę stopni poniżę i zera a 
żc dnia JYJpTzedl̂ sgO odwilż roztopiła po 
kłady śniegu wiec też gołoledź robi się, 
żc przechodnie iuż o tak wczesna' porze 
stapaia — miczem po szkle... 

Cóż będzie jeszcze za parę godzl-i?... 

CZY BODAJ ŚNI S IE?-
Niemniej bramy kamienic sa ieszcze na 

głucho zamknięte — dozorcy spoczywają 
ieszcze błogo w objęciach Morfeusza. — 
Któremu z nich śni sie bodaj, że byłoby 
rzeczą pożądana j konieczna wysypać cho 
dnikl piaskiem lub popiołem? 

Ba — przecież i stojącemu na rogu po 
llcjantowi nie przyjdzie do głowy zbaw­
cza myśl: wydzwonić stróża 1 nakazać mu 
to... Nikt jakoś nie dba o to. chociaż — zda 
re się — istnieje taki nakaz poBcyJtty, ma 
iący na celu ochronę nóg i boków licznych 
przechodniów przedi> zwichnięciem, pola 
maniiem, potłuczeniem... 

POKRZYWDZONE PRZEDMIEŚCIA. 
W 'późniejszej porze dnia liczni dozor­

cy, zwłaszcza w śródmieściu, pamiętają 
jeszcze .jako tako o obowiązku wvsytpywa 
ria chodników, chociaż 1 tu zachowanie te 
go środka ostrożności .pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. 

Że jednak trzeba to samo przedsk-
wziać na ulicach odległych od centrum 
miasta 1 to koniecznie: już o bardzo wcze 
snei porannej godzinie — o tem nie pandę 
ta sie. chociaż właśnie wtedy iest to na 
przedmieściach wielka koniecznośoia. bo­
wiem przedmiejskie ulice sa iuż od wczes 
nego ranka zaludnione osobami, śpiesza-
cemi do całodziennego zajęcia. » właśnie 
wtedy ulice sa zwłaszcza śliskie, bo jesz-
cze nie udeptane. 

Nowe nazwiska na 
liście desperatów. 

Zamachy samobójcze dwóch 
kobiet . 

Łódź, 31. 12. W dniu wczorajszym kro 
rtilka Pogotowia zanotowała 

dwa nowe zamachy samobójcze. 
Około godziny 8 wieczorem mieszkań 

cy domu przy ulicy Leśnej 12, zostali za­
alarmowani jękami wydobywającymi się 
z mieszkania 

bezrobotnej wdowy 
42-leHniej Anieli Kowelskiej. Po wyważe­
niu drzwi, ldkatorzy Kowelską znaleźli 
leżąca na ziemi. Obok niej stała 

flaszeczka z resztkami jodyny. 
Zawezwano Pogotowie Rafbunkowe, le­
karz którego odwiózł desperatfkę w stanie 
ciężkim do szpitala mieoskiego. 

O tej że godzinie przechodnie ulicy Ła 
glewnidkiej zauważyli leżącą na nieopar-
kanioinym placu kobietę. Nieznajomą prze 
niesiono do bramy pobliskiego domu i za­
wezwano Pogotowie. Lekarz stwierdził 

otrucie esencją octową 
i po udzieleniu pomocy odwiózł denatkę, 
której nazwiska nie udało się stwierdzić, 
do sapMala w stanie bardzo osłabionym. 

Przyczyny obydwóch zamachów sa­
mobójczych nie ustalono. 

Sylwester w Lutni . 
Zabawa w „Lutni" zapowiada się zna­

komicie. Ruchliwy komitet dokłada wszel 
kich starań, aby wieczór ten na długo 
utrwalił sie w pamięci tych. których sym 
patyczny lokal „Lutni" gościć będzie u 
siebie. 

Do tańca przygrywać będzie seksM 
„jaz7band" kina, „Reduta". Wstęp tylko 
za okazaniem zaproszenia. Początek o 
godz. 10 f pół wieczorem. 

Na zaniedbanie to skarżą sie licznie 
mieszkańcy odległych okolic miasta, któ­
rzy p rzy obecnych pogodach przechodzą, 
co rano istna gehennę, śpiesząc co tchu do 
miejsca pracy i ryzykując na każdym kro 
ku całość swych kości... (faun). 

Niema nic sympatyczniejszego w ży 
ciu, jak obcowanie z człowiekiem weso­
łym, który z każdej drobnostki potrafi 

wykrzesać iskrę humoru 
pobudzić otoczenie do śmiechu. A 

śmiecił w życiu człowieka jest czynni-

(ol lepszego znaleźć na 
Z ł o d z i e j - h u m o r y s t a . 

Także życzenie! 

P a n i e n k a : — Panie Jaśku, czego mi pan życzy przy Nowym Roku? 
Zakochany s z t u b a k : — Aby panienka poprosiła o moją rękę, bo ja 

nie mam do tego odwagi. 

Dziś wjeżdża 

KSIĄŻĘ KARNAWAŁ 
na rozhukanym rumaku ZABAW 

w podwoje restauracji SAVOY" 
Powitają go entuzjastycznie na sali TŁUMY GOŚCI. 

Dyrekcja restauracji „SAVOY" pod wrażeniem lej arcyradoanej chwili ma aaszaiyt zawia­
domić wszystkich Łodzian, te dorocznym zwyczajem URZĄDZA 

= powitanie NOWEGO ROKU 
przy udziala pierwszorzędnych 

Si ł A r t y s t y c z n y c h 
DANCING TOWARZYSKI 

Ceny konkurencyjne. 
WEJŚCIE BEZPŁATNE. 

Ceny konkurencyjne. 

Sądy doraźne n i e z m o r d o w a n i e p r a c u j ą . . . 

Morderstwo dla 110 złotych. 
Z Wilna donoszą: 
Onegdaj wracali z Duuiłowicz do Po­

staw dwaj znajomi Kicjzik i Kurycki. 
Wszystko byłoby w porządku, gdyby w 
nie to, że Kiejzik pochwalił się przed Ku-
ryckim, iż 

posiada trochę gotówki, 
za którą zamierza w Postawach zakupić 
pewne rzeczy. Kurycki przypuszczając, 
że to „trochę" musi być dużą sumą, uknuł 
plan zamordowania 18-Ietniego Kiejzika i 
zrabowania mu pieniędzy. Gdy więc zna 
leźli się w odludnem miejscu, rzucił się na 
Kiejzika, 

zamordował go i zrabował mu 110 zł. 
Chcąc zatrzeć za sobą ślady zamie­

rzał wyjechać do Wihia, lecz na stacji w 
Postawach przytrzymano go i zakutego 
odstawiono do więzienia. 

Czeka go sąd doraźny. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: . . . 
L. Pawłowski — Piotrkowska 307. 
S. Hamburg — Główna 50. 
B. Głuchowski — Narutowicza 4. 
J. Sitkiewicz — Kopernika 26. 

- A. Charemza — Pomorska ;10. , 
A. Potasz — Plac Kościelny LO. 

kiem b. pożądanym. Któryś z wielkich 
doktorów medycyny powiedział nawet, 

że śmiech trawieniu pomaga... 
To też nic dziwnego, że ludzie traktująca 
życie wesoło są ogólnie lubiani i poszuki­
wani, a humor jest skarbem przez wszy­
stkich cenionym. 

O ile naprzykład milszym jest prze­
stępca wykonujący swój „zawód" z hu­
morem, wszakże o włamywaczu-dżen-
telmcnic nawet napisano 

sztukę sceniczną, 
która cieszyła się olbrzymiem powod>* 
niem. Co prawda włamywacze i inni' 0 

dzieje wogóle nie są z natury swego*-
jęcia mili (chyba dla policji ale wów*355' 
gdy już „siedzą"), ale każdy przyzo żc 
sympatyczniejszy jest w 

złodziej-humorysta, M\ 
od takiego sobie zwykłego szarep »-..!-
biarza". Niestety, coraz rzadzie i p°ty-
ka się dziś dżcntelmenów-włam\ a c zy ' 
złodziei z humorem. W ostatni' dniach 
w naszem mieście zdarzył się stepują­
cy wypadek. Pewni państwo mieszku 
jacy lokal złożony z kilku pok n a t r z c -
ciem piętrze jednego z domóv r zy u ' ^ y 
Kilińskiego, 

po powrocie do dv1 

z odbytej przechadzki nie Przed 
drzwiami mieszkania sio*"1*'' która 
tam stale od dłuższego czA , e z a l a ; za­
miast niej ujrzeli kartkę z ^ ' S e r n : "Spo­
dziewałem się coś leps/0 znaleźć na 
trzeciem piętrze, 

tymczasem zabiec słomlanke. 
Bezrobotny". . . , 

Prawi właściciele , I n i a n k i zamiast 
gniewać się na intruz.' ^zyt mu złych 
przygód, wybuchnę l i^ 0 6 1 " ' d ° d z l $ 
dnia biją się z myśl2TC z e2° ow bezro­
botny złodziej m ó g D d * s z c z e P r o c z ł o ­
mianki spodziewaćptrzeciem piętrze? 

Zamiast tfierś, trafił 
nożerw ręce. 

Z a p a l a ć lokator. 
Łódź, 31. 12 f d n ' U wczorajszym po­

między lokatoe d °mu przy dicy Ale­
ksandrowskiej; Stanisława Eowalczy 
kiem a wojovr° usposobiom Broni­
sławą Felisiat 

(nikła bójka. 
W pewnej til\ Kowalczyk wydobył 
nóż usiłując r. 0 2 1 0 p r z « : i w n . w pierś 
Felisiakowa *"£ z a- c n iebezpiczeństwo 
zasłoniła s ' e k o m a > w które jednakże 
trafił 

nóz przeewnika. 
Z a m i e s z k i Pobliżu lekarz tałożył Fe 
lisiakowe*3 U l e k> . z a ^ Powadomiona 
o awant£

 v o h

'
i a ^ l

s a , a Kowalczyko­
wi odpo*

d n i ProtaW. 

jiSOŁEK SYWESTR0WY. 
A jfe °

 1 2

*
e

i '
; z i n i e s i e turniej humorŁ 

Yy>lku Artystów Ttru Miejskiego. Nazwi­

.orów, aktorów, trących udział, dają srw' 
ramo ż e będzie t o Wwisko pierwszorzedpc-
rj r i r? przedstawienie identycznym programie 

/na się o godz. 2 15. 

na 
ska 

za 

,BETLEEM POUE" W TEATRZF 
POPltfNYM. 

Dnia 2 stycznia odz. 1 m. 30 w potudnk 
dyrekcja wystawia „'eem PoIsJrfe L. Rydla. 
Kierownictwo muzsczProf. K. Prosnaka. Nie­
wątpliwie z takim pzmetn wystawiono mi­
sterium ludowe zjridzi tłumy publiczności. 
Ceny miejsc z-aiioie. 
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Z a b a w a ko larzy I p i łkarzy . 
Wieczór Sylwestrowy w Ł. K. S. 

GIEŁDA. 
ttr. f 

(C-S) W dniu dzisiejszym jako w dniu 
zakończenia roku 1926 staraniem sekcyj 
kolarskiej i piłkarskiej Łódzkiego Klubu 

Sportowego, urządzona zostanie w lo* 
kalu własnym zabawa Sylwestrowa, dla 
członków klubu i wprowadzonych gości. 

Ł. K. S. zaproszony na jubileusz Warty poznańskiej 
Frapujące z a w o d y 

(C-S) Pod adresem ŁKS nadeszło za­
proszenie od K. S. „Warta" na uroczy­
stość 15-lecia istnienia Klubu. W czasie 
tygodnia jubileuszowego t. j , od 5 do 12 
czerwca 1927 roku odbędzie się w Po­
znaniu szereg spotkań piłkarskich, w któ 

rych również weźmie udział ŁKS oraz 
Cracovia. 

Dowiadujemy się, że ŁKS propozycię 
w sprawie rozegrania meczu przyjął, tak 
że w dniu 5 — 6 czerwca ŁKS spotka się 
w Poznaniu z Wartą i Cracoyią. 

Nowy lokal Ł. Z. O. P. N 
(C-S) Z dniem 1-go stycznial927 roku Piotrkowską 150 do lokalu własnego. Do 

Przeniesiona zostanie siedziła Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej na ul. 

tychczasowy lokal Ł. Z. O. P. N. mieścił 
się przy ul. Traugutta 4. 

Warszawski A. Z. S. rozegra mecz 
w koszykówką w Łodz i z Y . M. C. A. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w dniu w sprawie rozegrania meczu w piłkę ko 
dzisiejszym została sfinalizowana umowa 
między warszawskim Akademickim Zw. 
Sportowym a łódzką drużyną I. M. C. A. 

szykową w dniu 5 stycznia 1927 roku. 
Zawody odbędą się o godz. 5 po poł. w 
sali Gimnazjum Niemieckiego. 

Zwycięstwo Warty nad niemieckiemi drużynami 
D w a mecze w Szczecinie. 

(C-S) Jak już donosiliśmy, poznańska 
wrta rozegrała w czasie świąt Bożego 
Nandzenia dwa mecze w Szczecinie, 
w ierwszym dniu Warta pokonała w 
wyafcim stosunku szczecińskiego mi-
strza^ttetiner Sportclub w stosunku 5:1 
mając wybitną przewagę nad miejsco­

wymi ^okazując doskonałą formę. Bram 
kl dla 'oJaków zdobyli Rochowicz 3, 

Przybysz i Staliński. W drugim dniu 
Warta grała z Verein fur Bewegung-
spiele Stettin na remis 3:3 (1:2), przy-
czem boisko wskutek braku mrozu było 
rozmokłe i Warta nie mogła przeprowa­
dzić kombinacyjnej gry. Bramki dla po 
znańczyków zdobyli Staliński, Spojda 
(karny) i Przybysz. 

Medale dla trzech sławnych jeźdźców. 
, (C-S) owiadujemy się, że w myśl u-

cnwały koutetu przyjęcia jeźdźców pol-
..Ki.cn ? za ;eanu, mjr. Toczek, rtm. Kró-
JiKiewicz i ^r, Szosland otrzymać mają 
pięKne upojnki a mianowice: medale 

srebrne wykonane specjalne w mennicy 
państwowej. • 

Pozatem Prezydent Rzeczypospolitej. 
Mimsterjum Spraw Wojskowych oraz 
Min. Spraw Zagranicznych ufunduje spe­
cjalne nagrody. 

Waluty,dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zniżkową te«encję miała Szwajcarja, 
cokolwiek zaś -r±eb zanotowano Wło­
chy. Obrót ogól! wynosi? 

260.0 dolarów, 
* czego przeszło Łproc. przypada na de 
wizy 1 waluty aniylkafiskfe. a około 25 
prac. na dewizy an^skic. Mniejsze zapo 
rrzebowaime przyfczczalnie wynik' 0 z 

tego powodu, żc wtszo4ć dostatecznie 
sie już zabezpieczy przed świętami i 
obecnie nie potrzebują pokrycie zobo­
wiązań zagranicznyciiiitirnowych dewiz, 

a w kraju, , 
wskutek braku gotówki, 

niechętnie zaopatrują się w dewizy. 
Z tego taż prawdopodobnie powodu 

wykazuje dolar w-obrotach prywatnych 
tendencję zniżkowa. gdvż notowano go 
8.98 i pół — 8.99. Bank Polski płaci? na­
dal utrzymane kursy, a wiec 8.95 za go­
tówkę i 8.98 za przekazy. Zlotem 

obroty bardzo małe 
1po kursie stosunkowo dosyć wysokim, 
bo 4.74. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50. Zurycb 
57 50, Berlin 46.11—46.59. wypłata na 
Warszawę 46.355 — 46.595, na Katowice 
46.33-^6.57. na Poznań 46.38—46.62, 
Gdańsk 56.88—57.00. wypłata na Warsza 
wę 56.85—57.00, Wiedeń czeki 78.29— 
78.79, banknoty 78.10—79.10, Praga 373. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85,5 — 4.85 7/8, 

Holandia 12.12 15/16. Francja 122.57. Bel­
gja 34.89,5, Włochy 107.50. Niemcy 
20.41,5. Szwajcarja 25.11, Danja 18.19 1/4, 
Szwecia 18.15,75. Nórwe«ja 19.22, Helsing 
fors 192.87. Praga 164, Wiedeń 34.40, War 
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 122.58, Nowy Jork 
25.25, Belgja 350.75, Szwajcarja 488. 

Gdańsk. 100 złotych 56.88 — 57.02, 100 
dolarów 513.72 — 513.03, czek na Londyn 
24.99,5. telegraficzna wypłata na Berlin 
122.447 — 122.753, na Warszawę 56.85— 
57.00. 

Zurych. Paryż 20.50, Londyn 25.11,75. 
Nowy Jork 5.17 1/4. Belgia 72.00. Berlin 
12320. Wiedeń 73.05. Warszawa 57.50. 
Budapeszt 72.40. Bukareszt 2.70. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85,5, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Paryż 3.96, Berlin 23.78,5, 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 30. 12. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golflu 51.000. wewnątrz kra­
ju 18.000, do. Angljl 8.000. na konłtynent 
46.000. Loco 13.05. styczeń 12.77. marzec 
12.95 — 96, imali 13.14 — 15, lipiec 13.29— 
30, sienpień 13.35, wrzesień 13.43, paź­
dziernik 13.44 — 45. 

Nowy Orlean, 30. 12. Loco 12.75. sty­
czeń 12.72, marzec 12.82 — 83, maj 13.01 
— 02. lipiec 13.1Ś, październik 13.28—29. 

Brema, 30. 12. — 14.04. 
Uverpool, 30. 12. Otwarcie: Styczeń 

6.70, marzec 6.80, maj 6.92, Upiec 7.02. 

Małe zainteresowanie papierami państwo 
wetul i listami. 

Na rynku papierów państwowych tran 
zakcyj pożyczką dolarową, w zasadzie 
nie zrobiono, bo tylko dTobną pozycję nie-
uwidocznioną w cedule zrobiono po 81. 
Była na prawdopodobnie w zaofiarowa­
niu. Pożyczka kolejowa i pożyczka kon-
wersyjna wykazują 

lekką zniżkę. 
Urzędowy kurs <rrama złota równa się 
5.9816, a rJWiozeniowy kurs 100 złotych 
w złocie 173.66. 

Niezdecydowanie na rynku akcyjnym. 
Tendencja na rynku akcyjnym była nie 

jednolita I dała się wyczuć pewna ospa­
łość i niepewność. <3e,,wywołało wskutek 
ultima niechęć dp cZyńleńia większych za 
kupów. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA SŁABA. 

Warszawa, 31. 12. Tranzakcje na Gdeł 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. tran 
co stacja żaład. Żyto pomorskie -gw. 41.15 
— 41.00, żyto kongresowe 4ł'J5riyto kon 
gres. 40i30, owies pomorski jedn. 31.50 —' 
31.75. Zaofiarowanie .dostateczne! Usposo 
bicnie spokojne. Obroty małe. - • 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

na rynkach łódzkich przedstawiały sie na 
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe óiOO — 5.50 
do 6 złotych; masło, śmietankowe 6.50 — 
7.00 do 8 złotych za kilogram; jajka 3.40 
— 3.70; za pierwszy gatunek jaj tak zwa 
nych wybieranych płacono od 4.00 do 4 
złotych 50 gr. za mendel; łajka skrzyn­
kowe sprzedawano 3.00 — 3.20 do 3.50 za 
mendel: za litr śmietany słodkiej żądano 
2.00 — 2.30 zaś za litr śmietany kwaśnej 
(zbieranej) 2.50 do 3 złotych: litr mleka 
słodkiego płacono od 45 do 55 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 5.50 — 6.00 do ? 
złotych: kaczka 5.50 — 6.00 do 7 złotych; 
gęś 9.00 — 11.00 do 14 złotych: Indyk od 
12 do 15 złotych; kurczaki od 4.00 do 5 
złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 
płacono od 13 do 15 groszy; za 100 kflo-
gnamów ziemniaków (korzec) żądano od 
12 do 15 złotych, za kilogram marchwi 
płacono 15 do 20 groszy; kfflogram bura­
ków ćwikłowych od 20 do 25 gr.: ćwiart­
ka marchwi 2 złote; zaś Ćwiartka bura­
ków ćwikłowych od 2 do 3 złotych; ka­
lafiory od 50 groszy do 1 złotego 20 gro­
szy za Sztukę: kHogram cebuli zwykle? 
od 55 groszy do 60; klig. cebulli cukrowej 
od S0 groszy do 1 złotego; główka kapu­
sty włoskiej od 20 do 50 groszy; główka 
kapusty zwykłej od 40 do 70 groszy; pę­
czek włoszczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) gr* 
szki 1.00 — 1.20 — 1.50 do 2 złotych; JaM 
ka 90 — 1.20 — 1.50 — do 2 złotych 80 
groszy. Owoce na pudy: gruszki 8.00 — 
10.00 do 16 złotych: jabłka na kompol 
9.00 — 12.00 złotych: jabłka do jedzenia 
od 10.00 do 18 złotych. 

Ruch na rynkach mały. 

gRĄNłf 
Dziś i dni następnych. Najpiękniejszy mężczyzna świata 

Rudol f Va len t ino 
w nowem l i teracklem opracowaniu w obrazie p. t. 

ZABAWA TANECZNA W SOKOLE. 
Towarzystwo Gimnastyczne Sokół —-

Gniazdo I-sze, urządza w dniu 31-«o 
b. m. o godz. 10-ej wieczorem zabawę ta­
neczną z urozmaiconym programem, na 
którą zaprasza członków i sympatyków. 
Tańce do rana. 

KSIĄŻĘ KARNAWAŁU W SAVOY'U. 
Dziś wieczorem w udekorowanej I 

pięknie iluminowanej sali restauracji Sa-
voy" odbędzie się radosne powitanie No­
wego RoRu. Zafżąd restauracji zapowia­
da wiele niespodzianek. Na estradzie bę­
dzie się produkować cały zespół arty­
styczny złożony z kilkunastu osób. W 
tańcach przyjmują udział wszyscy gościt 

Początek o g. 4 
i niedziele o 2-e 

seata o g. 10 „Niewolnik zmysłów" 

(Krew na piasku) 
8 dramatycznych aktów na tle namiętnych „Walk Byków' 

w Hiszpanji. 

R u d o l f Valcntino w rolach głównych 

Nad program 2 aktowa farsa p. t. 

„Bi l l Bokser z w y c i ę ż a " 
Uwaga, robotnicy! 

MEBLE 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 

Wcale nim Piotrkowski* 9 
MIEŚCI SIĘ IM C Ł C 1 I 
m ó j S K Ł A D F I C O L I 

tylko na Górnym Rru u l RZGOWSKA 2 
obecnie 

NAJTAŃSZE RODŁO fcEBLI 
F. Nasie lski , te l .^98 . - 2 Rzgowska 2 
Nflfi&lelBla gwarancja, M j a l n t , DługoleriDlDOie Kredyty 

Ceny sprzedały detalicznej *a 
tuzie: Nr. 1203 1.00 doi.ameryk. 
OLLA jcs t udowodniono n a j ­
starszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztuka. 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln lana Nr . 6 m . 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Upiększanie twarzy 

na bale i wieczorki. 
Przyjm. od 10—8 w., panowie od2—4. 

Dr. med. 

I f l i a i m 
Choroby skór­
ne , weneryczne 

moczop lc iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m s łońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

I od 5—8. 

1. LUBICZ 
Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popol. 

Or. STUPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne l moczoplciowe. 
(niemoc plciowa),le 
czenle prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
1 od 6—9 wleci. 

Dr. m e d . 

Dr. med. 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne ł 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarsowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25 -38 . 

Dl. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
1—4-to , 3 _ y 

S i e n k i e w i c z a SI 
róg Nawrot 
w g. 1 - 4 

Ceny lecznic 

b. lekarz Szp. iw. 
Łazarza, 

choroby skóra* 
Weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7 niedz. 10-21, 

Ik u s s e r k a Plpl -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr-
kowska 132. 3997-2 

Lekcje francuskiej 
konwersacji, gra­

matyki, korepety­
cji udzielam od * 
Złotych miesieesste 
Radwańska 43—9, 
I I piętro, front, na 
lewo. "16 

Stenografii wynesa 
darmo, listownie,. 

Redakcja Stenogra­
fa Polskiego. War­
szawa SzezygU, 12. 

http://Ki.cn


Sw. » 

winni? 
-ŁÓDZKIE ECHO WIFPr„0Nr- . , , ^ ^ 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Golcy i skarby 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 
„Apollo"* — Cowboy we Fraku 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Ulubienica Wiednia 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Detektyw Bob 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" —„Biały Cowboy,, 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — «Serce nie kłamie". 
Początek przedstarwień o godz. 5 I pól po pot. 

„Orand-Kino". —„Niewolnik zmysłów" 
„Luna" — .. ..Pierwszy M-ystrzał w Carat" 
..Nowości" —Zemsta błazna. 

„Odeon" -Królewicz Frajer 
„Reduta" — Nędznicy 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Trujący czar" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Tancerz mojej żony 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, piątek (Wieczór Sylwestrowy) premie­

ra sensacyjnej, cieszącej się wielkiem powodze­
niem w Teatrze Letnim w Warszawie, komcdji 
amerykańskiej w 3-ch aktach O. Montgome-
ry'ego (autora „Catego dnia bez kłamstwa") — 
„Tajemnica powodzenia"w opracowaniu reżyser­
skim Wl . Ryszkowskiego, w nowych dekora­
cjach K. Mackiewicza. 

Jutro (Nowy Rok) o god?. 3 m. 30 po cenach 
zniżonych ..Madame „Sans-Genc" z Marją Przy-
bylko-Potneką. Wieczorem po raz drugi „Taje­
mnica powodzenia". 

P R o k 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, w_wieczór Sylwestrowy, dyrekcja Tea­
tru wydaje prawdziwą ucztę humoru w przewy-
borncj krotochwili „Wesoła spółka", pełna nie­
samowitej werwy, perlistego dowcipu, tryska­
jąca zdrowym humorem, szczególnie radośnie i 
wesoło nastroi dziś widza na przyjęcie Nowego 
Roku. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Repertuar Teatru Popularnego w sali Geyera 

przewiduje w oba dni świąt wieczorem melodyjną 
humoreskę „Ach, te pensjonarki". Humoreska ta 
przepełniona muzyką, śpiewami 1 tańcami była 
już graną z olbrzymiom powodzeniem w Teatrze 
przy ul. Ogrodowej. Bilety do nabycia w Teatrze 
w sali Geyera od 10 do 1 i od 2 do 9-cj w cenie 
od 50 gr. do 1 zł. 5 0 gr. 

— :s:— 

Radjo-kącik. 
(Piątek) — Godz. 15 Komunikat gospo­

darczy; 16.45 Komunikat harcerski; 17 Od 
czyt p. t. „Plany L. O. O. P. na 1927 rok" 
wygłosi p. Jerzy Falkiewicz (dział Lotnic­
two") ; 17.30 Odczyt p: t. „Uwiecznienia w 
powieści i pieśni", wygłosi prof. Antoni 
Urbański; 18 Koncert popołudniowy. Wy­
konawcy: p. Zofja Dobrowolska-Pawłow-
ska (śpiew), p. Leokadja Nowacka-Ilska 
(fortepian) i dyr. Józef Ozimiński (skrzyp­
ce). 19 Pogawędka z 
działu „Wśród książek", wygłosi prof. 
Henryk Mościcki (przegląd najnowszych 
wydawnictw); 19.30 Komunikat rolniczy; 
19.45 Nad program Rozmaitości, wygłosi 
p. W. Walter; 20.05 Retransmisja koncer­
tu symfonicznego z Filharmonii warszaw­
skiej; 23.45 Wielki Wieczór Sylwestro­
wy. 

K A L E N D A R Z 

H 9 2 7 
1 S 
3 N 
3 P 
4 W 
5 Ś 
6 c 
7 p 
8 s 
9 lf 
10 P 
11 W 
12 S 
13 C 
14 P 
15 s 
16 N 
17 P 
18 W 
19 ś 
20 c 
21 p 
22 s 
23 N 
24 P 
25 W 
26 ś 
27 c 
28 p 
29 s 
30 N 
31 P 

STYCZEŃ 

M o w y R o k 
Im. Jezusowego 
Daniela M. 
Tytusa biskupa 
Telesfora biskupa 
T r i ech K r ó l i 
t Lucjana i Juljana m 
Seweryna Opat* 
Marcjanny p. i m. 
Agatona pap. i Wil 
Honoraty panny 
Arkadjusza męcz. 
Weroniki panny 
t Hilarego bisk. wyzn 
Pawła pust. 
Marcelego pap. m. 
Antoniego Opata 
Kat. św. Piotra 
Henryka B. W. 
Fabjana i Seb. m. 
t Agnieszki p. i m. 
Wincent, i Anast. n 
Ildefonsa 
Tymoteusza bisk. 
Nawr. św. Pawła 
Polikarpa b. męcz. 
Jana Złotoustego 
t Obj. św. Agn. 
Franciszka Salez. b. 
Martyny 
Piotra Nolaski i M. 

LIPIEC 

i w 
2!ś 

6 I N 
P 
W 
S 

7 
8 
9 

10 
11 
12 

113 
14 
15 
16 
17 
18 
19 

|20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 

L U T Y 

Ignacego bisk. i m. 
N. M. P. Gromn. 
Błażeja bisk. i m. 
t Ansgar. i Andrzeja 
Agaty p a a J j w Ł 

N 
1 ' 
W 
Ś 
c 
p 

- A 
|27j N 
281 P 

Doroty p. i Tytusa 
Romualda Opata 
Jana z Mat. 
Apolonji p. i Cyryla 
Scholastyki panny 
t Objawienie N. M. P 
Eulalji pan, i męcz 
Jana i Dobr. 
Walentego kap. i m. 
Faustyna i Jow. 
Juljanny p. 1 m. 
Patryc jusza 
t Symeona b. Maks. 
Konrada wyzn. 
Leona, Eucher. 
Maksymiana 
Katedry św. Piotra 
Piotra Damjana* b. 
Macieja Apostoła 
t Zygfryda 
Aleksandra bisk. 
Al. i Nest. 
Leandra bisk. 

t N. Krwi J. Chr. 
Nawiedzenie N.M.P. 
Anatolji 
Józefa Kalas. 
Antoniego Zak. 
Izajasza 
Cyryla i Metodego b 
t Elżbiety wd. 
Weroniki 
7 braci męcz. 
Pelagii 
Jana Gwalb. 
Małgorzaty p. męcz 
Bonawentury bisk. 
t RozesL Apost. 
N. M. P. Szkapl. 
Aleksego 
Szymona z Lipnicy 
Wincentego 
Czesława 
Praksydy panny 
t Marji Magdaleny 
Apolinarego 
Bł. Kunegundy 
Jakóba Apostoła 
Anny Matki N.M.P. 
Natalji męcz. 
Innocentego I pap 
t Marty p. 
Julity i Donaty 
Ignacego Lojoli w. 

t Wigilję i posty 

SIERPIEŃ 

MARZEC 

Albina 
t P o p i e 1 e c Heleny 
Kunegundy ces. 
f Kazimierza króla 
t Adrjana 
Wiktora wyzn. 
Tomasza z Akw. 
Wincentego K. 
t S. d. Franciszki v 
40 męcz. Wiktora 
t S. d. Konstantego 
t S. d. Grzegorza. 
Krystyny 
Matyldy wd. 
Klemensa 
Abrahama 
Józefa z A rym. 
t Gabrjela 
t Józefa Obi. NMP. 
Wolfram 
Benedykta Opata 
Katarzyny W. 
Kat. kr. Sz. 
Marka i Tymut. m. 
t Zwiastowanie NMP 
Lud. B. W. 
Jana Damascena b. 
Jana Kapistrana 
Eustazego Op. 
Anieli wdowy 
Balbiny P. 

1 P 
2 S 
3 N 
•1 P 
S W 
I Ś 
7 c 
8 p 
9 S 

10 N 
11 P 
12 W 
13 ś 
11 c 
15 p 
16 s 

17 N 
18 P 
19 W 
20 ś 
21 c 22 p 
23 S 
24 N 
25 P 
26 W 
27 ś 
28 c 29 p 
30 

KWIECIEŃ 

t Teodory M. 
t Franciszka 
Ryszarda b. 
Izydora 
Wincentego 
Wilhelma Cclcs. 
Epifanjusza 
t Djonizego b. 
t Marji Kleofasowej 
Ezechiela pr. 
Leona W. p. pap. 
Wiktora M. 
Hermenegildy 
t W. Walerjana m. 
t W. Anastazego 
t W. Marceljana 
Z m . Chr. Pana 
W i e l k a n o c 
Tymona 
Sulpicjusza 
Anzelma 
ł Sotera 
Wojciecha bisk 
Fidelisa męcz. 
Marka Ewangelisty 
Kleta i Marcelina 
Teofila 
Pawła od Krzyża 
t Piotra męcz. 
Katarzyny Scneń, 
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Filipa i Jakóba 
Zygmunta, Atanaz. 
Rocznica Konst 
Op. św. Józefa 
Piusa V pap. 
t Jana Ap. w Oleju 
Domiccli ' 
Stanisława b. m. 
Grzegorza teologa 
Izydora 
Mamerta 
Pankracego 
t Serwacego 
Bonifacego 
Zofji wdowy i Jana 
Jana Nepomucena 
Paschalisa Bajlon 
Feliksa K. 
Piotra Celestyna 
t Bernardyna Sen. 
W i k t o j a _ 
Julji p. ro, i Heleny 
Kr/.. Dezyderego 
Krz. Joanny 
Krz. Grzegorza 
W n i o b . Pańak le . 
t Bedy W. Jana I p 
Augustyna B. 
Teodozji 
Feliksa 
Anieli, Petroneli 
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Piotra Apostoła 
N. M. P. Anielskiej 
Zn. c. ś. Szczepana 
Dominika wyznaw. 
t Matki B. Śnieżnej 
Przem. Pańskie 
Kajetana wyznaw. 
Cyrjaka i Szmarag 
Romana męczen. 
Wawrzyńca męjfec. 
Zuzanny i Floren, p 
t Klary panny 
t Hipolita m. i Jana B 
Euzebjusza 
W n l e b . N . M. P 
Joachima i Rocha 
Jacka wyznaw. 
Firmina oraz Jul. 
t Marjana i Rufina 
Bernarda opata 
Joanny Franciszki 
Symforjana 
Filipa i Benicj. 
Bartłomieja Apostoła 
Ludwika króla 
t N.M.P. Jasnogórsk 
Pirzen. r. św. Kaz. 

Augustyna biskupa 
Sc. gł. św. Jana Chrz 
Róży Lim. 
Rajmunda Nonata 

TOggffigi ^ P A Ź O Z J E R ^ ^ l ^ U S T O P ^ , G R U D Z I E Ń ^ 
Idziego O. 
t Stefana króla 
Szymona Słupn. 
Rozalji i Róży pp. 
Wawrzyńca 
Zacharjasza 
Jana M.. Reginy 
Narodzenie N.M.P. 
t Sergiusza 
Mikołaja z Tol. 
Prota i Jacka mm. 
Imienia N.M.P. 
Eugenji P. 
t Podw. Krzyża św. 
N. M. P. B. 
t S.d. Euz. 
S.d. Styg. 
Józefa W. 
Januarego b. m. Kon 
Eustachjusza 
Mateusza Apostoła 
Tomasza z Will. b. 
t Tekli p. m. 
N.M.P. Odk. w. n. 
Bł. Ładysława 
Cyprjana b. Just. 
Kozmy i Damjana 
Wacława męcz. 
Michała Archanioła 
t Heronima wyzn. 

Bł. Jana z Dukli 
Aniołów Stróżów 
Kandyda i Ew. 
Franciszka 
Placyda męczen. 
Brunona wyzn. 
t N.M.P. Różan. 
PelagH^JJ rygjdyw. 
Dyonizego Aeropag 
Franciszka B. 
Placydy i Firm. 
Maksymiliana bisk. 
Edwarda króla 
t Kaliksta papieża 
Teresypanny 
Martyniana 
Wiktora B. 
Łukasza Ewangielistyj 
Piotra z Alkantary 
Jana Kantego 
t Urszuli p. i męcz. 
Korduli p. i męcz. 
Seweryna, Romana 
Rafała Archanioła 
Kryspina 
Ewarysta p. i Lucji 
Sabiny męczen. 
t Szymona i Tad. 
Narcyza b. i Euzebji 

! W s z y s t k i c h Św. 
Dz. Zad. Jerzego 
Huberta biskupa 
ł Karola Borom, bi 
Zachariasza i Elżb. 
Leonarda pusteln. 
Nikandra męczen. 
Gotfryda biskupa 
Teodora męczen. 
Andrzeja z Awel. 
f Marcina 
Marcina P. 

Germana 
t W. Symforjana 

Stanisława Kostki 
Jukunda, Józefata 
Leopolda 
Edmunda biskupa 
Grzegorza Cudotw. 
f Odona 
Elżbiety wdowy 
Feliksa Walezjusza 
Ofiarowanie N.M.P. 
Cecylji panny m. 
Klemensa I pap. 
Jana od Krzyża 
t Katarzyny p. i m. 
Piotra P. 
Wirgiljusza 
Mansfeta 1 Rufa 
Saturnina bisk. m. 
Andrzeja Apostoła 

Bł. Jakóba 
Marcelina 
t Erazma 
t W. Franciszka K. 
Zesł.~Ducha i w . 

w lą teczny 
Roberta 
t Sd. Maksyma 
Pryma i Felicjana 
t ,Sd. Małgorzaty w. 
t Sd. Barnaby 
Tró jcy sw. 
Antoniego Padcwsk. 
Bazylego Wielk. 
Wita Modesta 
Boże Cia ło 
t Innocentego M. 
Marka 
Gerwazego 
Sylwerjusza pap. 
Alojzego G. 
Paulina bisk. 
Agrypiny, Zenona 
t Serc. Jcz. 
Prospera 
Jana i Pawła 
Władysława królr 
Leona W. 
P i o t r a 1 P a w i 
W. św. Pawła 

Eligiusza p. i»talji 
t Bibjanny p mecz 
Franciszka K ™ £ _ 
Barbary 
Sabby i Ni­* 
Mikołaja b; 
Ambroźegr™!-
N. p. N 5 P . 
t Walerji^ol-adji 
N.M.P. Liańskiej 
DamazefP aP' e* a 

Aleksan M -
Łucji P , 
t S.d. • • k o r a 

Waler* ,b: «• 
t S . d . " I c b l u s z a t>m 
t S d J z a °-
Grac* b-»Zozyna 
Darj-a 
Teo'1 "geniusza 
-)-,,,,/a Apostoła 
H o / a t a . . t wtóru p. i m-cz. 
t & Acama |_Twy 
ji /od. Chr. Psna 
jECzepana 
aa Apatoła 

5. Młodiankó* 
omasza 3. męz. 
Eugenjtsza bk. 

I 
§ ŚylwestrE 

Cena p renumera ty : 
*w* Łodzi miesięcznie — — — —' zŁ" 2.60 
Dla robotników . — — — — "2.20 
Na prowincji • — — — — » 3.30 
Zagranicą . — — •—- — . 6J0O 

Odsosasnas do damo 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . • 25 _ . . . . 4 „ 
Zwyczajne . 6 „ . . m . 1 0 . 
Drobne H> gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłos^11'"1 zamiejscoweo 5 proc. drożę). 
Zagr^iczne o 100 prod tożej. 
Za «rminowy druk coszł. komunikatów i 

adminis'acJa nie odpowia. 
Arfkuły nadesłane-b-ozBCzenia honorarium 

żane a za bezpłatne. 
Rkopisów-zarównarftycrjak i odrzuconych redak* 

cja i)£ zwraca. W . x . _ ^ . R | | | - ^ ^ . „ - M . ; , . ^ ^ , ^ . — 


